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Kuryer Poznański
wychodzi 'odziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycb.

Uedakcya:
przy iiiiey św. Marcina ar 16.

Administracya i Pkspę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs Preis­
liste für 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniom 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajcbmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemniiz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Środa, 13 lntego 1895.

Poznań, 12 lutego

Z bieżącej chwili.
W francuzkiéj komisyi parlamentarnej, mającej 

zbadać o ile Raynal jest odpowiedzialny za zawarcie 
niekorzystnej konwencyi z koleją południową, prote­
stował Millerand przeciw temu, że deputowani opo- 
zycyi nie zostali do komisyi dopuszczeni. Allain 
Targé dał historyczny pogląd na rzeczoną konwencyą 
ze stanowiska parlamentarnego i zarzucał Raynalowi, 
iż uniemożliwił państwu zakupienie kolei południo­
wej. — W Izbie deputowanych wniósł Denis inter­
pelacją, żądającą usunięcia skarbowego kasyera 
Isaii Levailanta w St. Etienne. Na żądanie prezesa 
ministrów Ribota interpelacya została odroczoną na 
miesiąc, ale tylko 268 głosami przeciw 208 gł. — 
Były szef gabinetowy w ministerstwie handlu, Fa­
vette, zostanie oskarżony o oszustwo. Od dawna 
pisały już dzienniki, że Pavette obliczał za wysokie 
wydatki dla ministerstwa handlu. Deputowany Bozerian 
zakomunikował swego czasu Izbie deputowanych, że 
Favette likwidował za używanie dorożek 20 900 fr, 
musiał więc stosownie do téj sumy jeździć dwanaście 
godzin dziennie. W sprawie téj wytoczono śledztwo, 
a obecnie postanowiono Pavetta zapozwać przed 
sąd- — „Autorité* donosi, że Léroulède zamierza 
powrócić na arenę parlamentarną. Deputowany, re­
prezentujący w Izbie dawniejszy okręg Dérouîèda 
ma się zrzec mandatu na rzecz założyciela ligi pa- 
tryotycznéj. Jeśli oprócz Dérouléda zechcą wstąpić 
do Izby Rochefort i Drumont, to gabinet będzie 
miał niejeden gorzki orzech do zgryzienia

Sekretarz parlamentarny dla spraw zewnętrz­
nych, Grey, oświadczył wczoraj w angielskiej Izbie 
gmin, że W. Forta postanowiła nie wpuszczać do 
Azyi Mniejszej korespondentów zagranicznych, do­
póki komisya śledcza nie ukończy swych dochodzeń 
w Bitlis co do rzekomych gwałtów, jakich się wła­
dze tureckie dopuściły . na Armeńczykach. Podczas 
obrad nad adresem oświadczył John Redmond, że 
czas rozwiązać parlament i przedłożyć wyborcom 
sprawę samorządu irlandzkiego. Redmond stawił od 
nośny wniosek, Izba jednak odrzuciła go 256 głosami 
przeciw 236 głosom. — „Daily News“ ogłosił sensa­
cyjną wiadomość z Carogrodu. że W. Porta wydała 
rozkaz zmobilizowania, rezerwy. Powód tego zarzą­
dzenia nie jest znauy dotychczas. Obiegają jednak 
rozmaite pogłoski, sprzeczne ze sobą. Wedle jednej 
Rosya gromadzi wojsko nad granicę (?), wedle innych, 
w Monasterze wybuchły rozruchy, a nadto rozruchów 
należy się spodziewać w Macedonii. Dale miała 
W. Porta wydać rozkaz, aby ani cudzoziemcom, ani 
krajowcom nie było wolno opuszczać miejscowości, 
w której przebywają, bez pozwolenia z Carogrodu 
Czy te sensacyjne wiadomości się sprawdzą, trudno 
osądzić. Wątpić można jednakże o ich autentyczności 
o tyle, że „Daily News“ jest pismem szczerz0 nie­
nawidzącym Turków.

Organ Cankowa ogłasza depesze, które rzekomo 
prezes ministrów Stoiłów miał zamienić z władzami 
we Wraca celem zapubieżenia wyborowi Cankowa 
w Bela Slatina. „Mir“ donosi, że redaktor organu 
Cankowa, Makedoński kazał w obecności kilku świad­
ków oznajmić Stoiłowowi, że posiada dokumanta, do­
tyczące wyborów w Bela Slatina, a kompromitujące 
Stoiłowa, i że zniszczy je, jeśli Stoiłow zapłaci mu 
400 franków. Stoiłow z oburzeniem odrzucił propo- 
zycyą tę, ale prawdopodobnie Makedoński znalazł 
inne osobistości, które mu za dokumeuta zapłaciły. 
W Bułgaryi kwitnie widocznie piękny handel po­
lityką.

Wedle prywatnych telegramów z Adry (włoska 
prowincja Caserta) odbyły się tam wczoraj poważne 
rozruchy z powodu podatku nałożonego na len. „Oby­
watele“, uzbrojeni w kije, tłukli latarnie uliczne, 
wdarli się do centralnego biura urzędu podatkowego 
i zrabowali tam wszystkie pieniądze z szafy. Na­
stępnie napadli na urzędnika podatkowego, odebrali 
DiU portmonetkę i zegarek, zapalili gmach urzędu po­
datkowego i bibliotekę miejską, oraz zrabowali biuro 
burmistrza. Demonstranci chcieli także zdobjć wię­
zienie, ale zostali odparci. Spokój został przywró­
cony, gdy wojsko przybyło.

„Ayence de Constantinople“ dementuje formal­
nie wiadomość „Central Newsa*, jakoby położenie 
chrześcian w Syryi było krytyczne. Ani w Syryi, 
ani w Jerozolimie nie wydarzył się żaden wypadek 
gwałtu lub morderstwa. Oprócz nieszczęścia, przy 
którem jedno dziecko straciło życie, nic się nie wy­
darzyło takiego, coby upoważniało do rozsiewania po­
dobnych wiadomości. Ajencya ta zaprzecza również 
doniesieniom, jakoby turecki minister sprawiedliwości 
wydał cyrkularz do sądów w sprawie Armeńczyków. — 
Nowi ministrowie greccy oświadczają gotowość do 
uwzględn enia propozycyi właścicieli greckich papie­
rów wartościowych. Jeśli propozycye te będą korzy­
stne, to rząd gotów rozpocząć rokowania. Ewentualny 
układ nie może być jednak zawarty bez potwierdzeuia 
ze strony Izby deputowanych. — Wedle prywatnej 
wiadomości z Petersburga, pomiędzy Rosyą a Rumu­
nią wywiązać się miał zatarg celny z tego powodu, 
iż władze rumuńskie podniosły cło wchodowe na 
sznury, szpagat i artykuły ze lnu z 30 kopiejek na 3 
ruble. Rosyjskie ministerstwo spraw zewnętrznych 
oznajmiło rządowi rumuńskiemu, że skutkiem tego 
Rosya zastosuje taryfę maksymalną względem głównych 
artykułów rumuńskich, eksportowanych do Rosyi.

* „Herliner Neueste Nachr“ odpowiadają 
w charakterystyczny sposób na słowa p. Rickerta, 
wygłoszone w sejmie: że potwornością byłoby, gdyby 
się Polakom w prowincyi poznańskiej i Prusach Za­
chodnich nie pozwoliło korzystać z ustawy o wło­
ściach rentowych. W swej czułej dobroci dla nas 
wywodzi rzeczony organ spółki antypolskiej, że prze 
cięż nic nie ma przeciw osiedlaniu się Polaków 
w innych prowincyach państwa pruskiego i że est 
dalekim od tego, aby Polakom odmawiać dobro­
dziejstw, jakie innym obywatelom przysługują. Polski 
stan chłopski można pomnażać bez niebezpieczeństwa 
dla państwa w całkiem niemieckich prowincyach, 
ale czynić tego nie należy w prowincyi poznańskiej 
i w Prusach Zachodnich ze ’względu na dobro pań­
stwa. Wszakże — powiadają „N. Nachr.“ — przy 
zaprowadzaniu ordynacyi powiatowej w państwie pru- 
skiem prowincyi poznańskiej nadano wyjątkowe stano 
wisko ze względu na interes państwa, a nie widziano 
w tem ani potworności, ani zarządzenia, sprzeciwia­
jącego się paragrafom konstytucyjnym. Wyjęcie 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich z pod 
ustawy rentowej obracałoby się też „tylko“ w ramach 
dawniejszej polityki. — Zaiste, nie spodziewaliśmy 
się tak świetnej argumentacji po organie spółki 
antypolskiej. Nie wiedzieliśmy dotychczas, że jeśli 
się komuś dawniej krzywdę wyrządzało, to i w przy­
szłości wyrządzać mu ją można — z czystem i spo- 
kojnem sumieniem.

Mowa posła Czarlińskiego,
wypowiedziana w dniu 9 b. m. w sejmie pruskim 

przy obradach nad etatem kolejowym.

M P., zabierając głos przy tym przedmiocie, 
pragnę zapobiedz ewentualnemu mniemauiu, jakobyśmy 
zgadzali się na obecue taryfy towarowe i nie pra­
gnęli przywrócenia taryf strefowych. Rzecz się ma 
przeciwnie. Przekonani bowiem jesteśmy, że zniesie­
nie taryf strefowych było zgubuem dla naszych ro­
dź unych dzielnic.

(Bardzo słusznie!)
Pau poseł hr. Kanitz słusznie podniósł to, że 

zuiesienie wykazu tożsamości zboża nie ma dla pro­
wincji oddalonych od morza najmniejszego znaczenia, 
i że z drugiej strony dla tych prowincyi miały taryfy 
strefowe nader wielką doniosłość.

M. P., co do nas byliśmy wszyscy tego zdania, 
że rząd nie był powinieu ustąpić, gdy mu w paila- j 
mencie przy obradach nad traktatami handlowemi 
postawiono do pewnego stopnia ultimatum. Traktaty 
w każdym razie byłyby przyszły do skutku.

(Głos protestu.)
Tak było istotnie, obliczyliśmy to sobie w Kole 

polskiem na podstawie cyfr bardzo dokładnie.
Teraz, M. P., jesteśmy bezradni nie tylko my 

i nie tylko producenci zboża, ale i wszystkie w 
zwią'ku z tem znajdujące się gałęzie zarobkowe, je­
żeli nam nie poda pomocnej ręki pan minister robót 
publicznych, — o którym zresztą przypuszczamy, że 
z ciężkiem sercem zdobył się na porzucenie tej jedy­
nie zdrowej podstawy taryf towarowych. Zaznacza 
się tu często, że interesa rolnictwa są solidarnemi i 
że dla tego poszkodowanie rolnictwa zachodnio- i 
środkowo europejskiego nie leży w interesie wcAodu

Jestem w ogóle tego zdania, że, jeżeli jedna 
dzielnica powstaje przeciw drugiej i stara się ciągnąć 
zyski kosztem innych prowincyi, to nie posuniemy się 
daleko w pracy około podniesienia ogólnego dobra. 
Powiadają wprawdzie, że zachód i południe — powie­
dziano to dzisiaj znowu — wydają większe sumy na 
zakupno ziemi i opłacanie robotnika. Ale zapomina 
się przytem, że właśnie te dzielnice cieszą się lepszym 
klimatem, że mają dłuższy czas pracy, że ztąd po­
trzebują mniej inwentarza zaciężnego, a więcej mogą 
trzymać inwentarza opasowego i że w przemyśle za­
wsze mają dobrego odbiorcę. Zdaje mi się, że to poseł 
Bartels zwrócił tutaj uwagę na to, iż tam za morgę 
ziemi płacą do 900 marek. Ale choćby to było pra­
wdą i choćby cena ziemi trzy i cztery razy była wyższą 
od ceny ziemi w naszych dzielnicach, to zawsze dwa 
procent, powiedzmy, od 900 marek jest więcej, ani­
żeli zero procent nawet od 100 marek.

(Bardzo słusznie!)
Sądzę, że na zachodzie powinno być wiadomem 

i jest też wiadomem, że hurtowne artykuły, jak zbo­
że, nie mogą wytrzymać normalnych taryf i że przy 
takich stopniach taryfowych wbrew istotnemu zapo­
trzebowaniu wymiana towarów nie może się odbywać. 
Mości Panowie, zboże rosyjskie — jak zaznaczono 
słusznie — skazane jest na drogi wodne, z dróg tych 
też korzysta, ale od miejsca pochodzenia musi odby­
wać jeszcze daleką drogę kolejową, przynajmniej 700 
do 800 kilometrów, mniej więcej więc odległość kole­
jową wschodnich prowincyi. Tymczasem za 10,000 
kilogramów płaci się za transport na tej odległości 
około 100 mk., podczas gdy u nas fracht tej od samej 
ilości wynosi 372 mk., czyli 272 marek więcej.

(Słuchajcie! słuchajcie !)
Mości Panowie! Czy życzenie koukurowania 

z zbożem przybywającem na zachód na tanich dro­
gach wodnych, jest czemś tak okropnem ?

Dla czego nie życzą nam zaoszczędzenia na 
frachcie i sportlach i dla czego popiera się system, 
równający się cłu ochronnemu, które w obrębie je­
dnego państwa popiera mocniejszych kosztem słab­
szych ?

Mości Panowie, jeżeli taryfy strefowe nie mają 
być przywrócone zaraz — nie mówię nigdy — to 
przynajmniej obniżenie kosztów transportu bydła i to 
natychmiastowe obniżenie bardzo jest pożądanem i 
należałoby też zaprowadzić normalne taryf# strefowe 
z obniżającą się skalą podług zwiększającego się od 
dalenia. Wtedy będzie mógł zachód sprowadzać wy- 
dobywane na piaskach na wschodzie perki do jedze­
nia, których tam nie ma. W obecnych stosunkach 
jest to niemożliwe. W ten sposób obok podniesienia 
się wydajności państwowych kolei żelaznych poprze 
się także interesa ekonomiczne i ogólne dobro kraju. 
Głosować będziemy zatem za wnioskiem komisyi bud­
żetowej, który chętnie rozszerzylibyśmy w ten sposób, 
aby go polecić rządowi do uwzględnienia, ale to nie 
miałoby żadnego celu.

(Brawo ! na ławach Polaków)

"U"
Nasze pisma poznańskie wszelkiego rodzaju i 

gatunku tracą po prostu rozum z radości z powodu 
pisma Najprzewielebniejszego Arcypasterza, które na­
turalnie każde tłómaczy wedle tego, jak mu to wy­
godne.

Najkapitalniejszy jest „Postęp“. Zgrzeszyliby­
śmy w obec naszych czytelników, gdybyśmy nie po­
dzielili się z nimi kwiatkami, wyjętemi z uwag, 
w które organ pana Knapowskiego zaopatrzył list 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza.

Skłamawszy bez zająknienia, że „Kuryer“ pod­
suwał nieustannie publiczności myśl, jakoby był orga­
nem arcybiskupim, w skutek czego pomiędzy ducho­
wieństwem, „które zawsze jeszcze owiane jest duchem 
polskim“, powstawać miało pewne sarkanie — tak 
pisze „Postęp“:

Wobec tego czuł się X. Arcybiskup zmuszonym wyprzeć 
się „Kuryera“ i potępić jego niecną i anarchistyczną 
robotę. Napisał tedy do X. kanonika Bchaus.a list następu- 
jącś) treści.“

Tego nie było dosyć — więc do listu dodał 
jeszcze sławetny redaktor, aby wyzyskać chwilę i 
użyć do syta, następujące arabeski nader misternego 
rysunku:

„Z powyższego pisma sądzić tedy czytelnicy mogą, żeśmy 
racyą mieli piętnując „Kuryera“ rozkładową robotę, zmierza­
jącą do formalnego przewrotu społecznego, pracującego dla 
przywilei jednej tylko kasty ludzi a dla poniżenia szerokich mas 
narodu. Dziś po wyparciu się „Kuryera“ przez X. arcybiskupa 
żaden uczciwy człowiek, mający choć odrob nę po­
czucia polskiego w swem sercu nie może czytać i po­
pierać pisma, które zaprzepaszcza z wiedzą i wolą 
najświętsze interesa narodu. Takie pismo z poziome- 
mi instynktami pogardą napiętnować trzeba i skre­
ślić z rzędu pism polskich“.

O „sprawiedliwy“ Sędzio — jak miażdżące są 
twoje gromowładne słowa!

„Goniec“ nie może widocznie przeboleć, że „Po­
stęp“ skazany został tylko na 40 marek, podczas 
kiedy on odwołał i przeprosił: tak wnosić przynaj­
mniej należy z jego wczorajszego wściekłego artykułu. 
Niech używa — ubliżylibyśmy sobie, gdybyśmy na te 
nieokrzesane grubiaństwa odpowiadać mieli.

„Dziennik Poznański“ nie mógł także pominąć 
sposobności, aby nie ulżyć sercu i nie zemścić się 
nad tym, którego zawsze upatruje po za „Kuryerem“. 
„Dziennik“ zachorował widocznie na omfaloskopią. 
Czy mu to tylko wyjdzie na dobre? Tym razem licho 
wietrzył, gdy jako autora naszego artykułu wymienia 
tego, „który od początku zawodu swego publicysty­
cznego lubuje się w przesadzie, a z lekkiem sercem 
przechodzi od zasad ultra-liberalnych do ultra-zacho- 
wawczych i który stroi się w togę mentora społeczeń­
stwa“. „Dziennik“, jest widocznie zazdrosny o mo­
nopol mentorowania społeczeństwu. Oo prawda to 
u niego, choćby się upokostował jak najmocniej na 
konserwatystę, liberalne tło zawsze przebijać będzie.

„Orędownik“ nie wahał się zamieścić następu­
jących uwag, które najlepiej przekonają czytelników, 
jak to pismo zdolne jest wyrażać się o Najprzew. 
Arcypasterzu.

„Po prz-czytaniu tych deklaracyi mimowoli nasuwa się 
pytanie: czy one nie przyszły zapóźno ? „Kuryer“ od lat czte­
rech dość wyraźnie powoływał się przy wielu sprawach na po­
wagę X Arcybiskupa, na lego „życzliwość“, na to, że jest r- 
ganem duchowieństwa. X. Arcybiskup sam osobiście mieszał 
się w rozm ity spo-ób do spraw czysto narodowo poi tycznych 
Pytanie '• czy niektóre artykuły w „Kuryerze“ pojawiają się 
w tem piśmie z pióra, czy po.ecenia, czy natchnienia X. Arcy­
biskupa ? — od lawna zaprząta umysły publiczności. Dla tego 
„Orędownik“ już przed 2 laty, dobrze oceniając sytuacyą. stawił 
„Kuryerowi“ pytanie: czy jest organem X. Arcybiskupa, 
czy nie ?

Dziwna rzecz, że wtedy, kiedy sytuacya nie była jeszcze 
zbyt naprężona, kiedy więc odpowiedź była łatwa, na to pytanie 
odpowiedziano „Orędownikowi nie w „Kuryerze“, ale wpałacu 
arcybiskupim i to w sposób wprost karczemny; (!!) a dziś, 
kiedy położenie jest bez porównania trudniejsze, kiedy już roz­
powszechnionym poglądom i uprzedzeniom trudno skutecznie za­
pobiedz, dziś dopiero decyduje się X- Arcybiskup na to, żeby 
się publicznie wyrzec artykułów ..Kuryera'1. Dwóch lat zatem 
potrzebowano tam, aby dać jasną odpowiedź na pytanie, od dawna 
rozłożone jak na talerzu.“

Wobec perfidyi mieszczącej się w drugiem zdaniu 
pierwszego ustępu powyższego wycinka, oświadczamy 
„Orędownikowi, że my i nadal uznawać będziemy 
we wszystkiem powagę Najprzew. Arcypasterza, że 
zawsze będziemy się starali o Jego życzliwość i że 
najusiluiejszem naszem staraniem będzie, nie staną 
nigdy w jakiemkolwiek przeciwieństwie do naszego 
zacnego duchowieństwa.

W niedzielnym numerze „Orędownika“ znajdu­
jemy uastępującą denuucyacyjkę:

„Kiedy „Kuryer“ publikuje liczne „głosy oburzenia 
z strony księży, przyjaciele „Kuryera" pracują także na bruku 
poznańskim i głoszą — z „zarę -zeniem“ — kto znanego arty­
kułu „Kuryera“ nie pisał, pozostawiając swoim słuchaczom, żeby 
do woli szukali autora, gdzie ebeą .

Ludzie na bruku poznań-kim bawią się tą zabiegi wą 
i wytrwałą „pracą“ przyjaciół „Kuryera jeden drugiego pyta 
z uśmiechem: czeg) oni się chcą dorobić?

Prosimy o bliższe sz-zególy. Mianowicie na­
zwiska owych „przyjaciół“ będą nam pożądane. 
Przysłowie mówi: „Panie B że broń mię od przy- 

I jaciół, bo z nieprzyjaciółmi dam sobie sam radę.“

„Verfehlte Bemühungen.“
Pod tym tytułem znajdujemy w nr. 69 „Beri. 

Bórsencourier“ (z niedzieli 10 lutego), który nas 
niestety doszedł dopiero wczoraj po południu, cie­
kawy artykuł, który przedewszy stkiem _ powinien 
zwrócić na siebie uwagę publiczności niemieckićj. 
Oto wspomniany artykuł:

„Pielęgnowanie niemczyzny w okolicach o mie- 
szanój ludności jest obowiązkiem Niemców. Dziwić 
się też nie można, jeśli ich w tem dziele wspierają 
Niemcy z innych okolic. Spełnienie jednak tego 
obowiązku nie zawsze jest rzeczą łatwą, a sam 
hałaśliwy zapał nie dopnie upragnionego celu. Nie­
zbędny jest takt i poczucie słuszności, jeśli zamiast 
osięgnąć pojedyncze korzyści, nie chcemy się narazić 
na dotkliwe szkody. Karyerowiczowstwo. i szowi­
nizm — nawet prawdziwy, nie mówiąc już o szowi­
nizmie z interesu — wywołać jedynie mogą zgubne 
następstwa, i to większe niż przewidzieć m ,że i zro­
zumieć ograniczony umysł jednostek, rządzących się 
temi pobudkami.

„ Wprost zgubne jest założenie stowarzyszenia 
obrony niemczyzny we wschodnich prowincyach pru­
skich. Jeśli faktem już było upokarzającym, że 
przeważająca kultura niemiecka, ciesząca się nadto 
opieką państwową i rozporządzająca znaczniejszemi 
kapitałami, wymaga jeszcze specyalnej opieki, aby 
się nie dać oskrzydlić kulturze polskiój, to sposób, 
w jaki obecuie związek ten szerzy swą propagandę, 
jest wprost szkodliwy dla państwa, a dla niemczyzny 
po za obrębem Niemiec w wysokim stopniu groźny.

„Zaprzeczyć się nie da, że Polacy, którym przy­
rodzone każdej mniejszości poczucie solidarności za­
pewnia większą spójnię, wszelkiemi siłami bronią się 
przeciwko swój narodowościowej absorpcyi. Zaprze­
czyć też truduo, że mianowicie w dawniejszych cza- 
sach(?) okazywali^skhmuość do wyzyskiwania na swoje 
cele wszelkich zawikłań państwa, w którego skład 
weszli mimo swej woli, w danym razie za pomocą 
gwałtownych nawet środków. Ślepotą jednak zdają 
się być dotknięci ci, którzy w walce przeciw polo- 
nizmowi we wschodnich prowincyach zapominają 
o względach, jakie mieć należy na niemieckie mniej­
szości po za obrębem państwa, przedewszystkiem 
w Rosyi. W tem państwie stara się pracowity ży­
wioł niemiecki zdobyć sobie grunt, pozostając w pew- 
uem przeciwieństwie do miejscowego narodowego ży­
wiołu, do rosyjskiego z jednej i polskiego z drugiój 
strony. Niemiecki więc ów związek „opiekuńczy“ nie 
czyni nic innego, tylko daje Polakom i Rosyanom 
z tamtćj strony granicy przykład, w jaki sposób po­
stępować powinni wobec pracowitych i rozwijających 
się pod względem ekonomicznym korzystnie Niemców. 
Dzisiaj niemiecki związek opieki, nazywając się przed­
murzem przeciwko zaborczój Słowiańszczyźnie, dał pan- 
slawistom pozór i prawo do zastosowania tego samego 
systemu i rzeczą jest pewną, że zrobią z tego przy­
kładu należy y użytek. Już dawniój błąd popełniony 
przez rząd tutejszy — tłumne wydalanie poddanych 
rosyjskich — zapewnił panslawistom dogodną rękoj­
mią do żądania i osiągnięcia środków odwetowych. 
Ukaz z marca 1887 r., dotyczący niemieckiej wła­
sności ziemskiej w Rosyi, rozporządzenia, nakazujące 
zatrudnianie w fabrykach w Rosyi i w Królestwie 
Polskiem wyłącznie urzędników krajowców, wyrządziły 
ciężkie szkody materyalne Niemcom, pomiędzy innymi 
i obecnemu kanclerzowi Rzeszy, ks. Hohenlohemu. 
Bez kwestyi i tym razem panslawizm nie pozostanie 
dłużnym odpowiedzi, a to tem mniej, że car Mikołaj II, 
jak się okazało, wcale do tego stopnia nie jest „Euro­
pejczykiem“, jak to swoją drogą bez wszelkiej pod­
stawy przypuszczano początkowo. Proklamacya prze­
ciwko Słowiańszczyźnie zapewnia panslawistom nad­
zwyczaj wygodny środek do wpływania na młodego 
cara w swym duchu. A panslawiści nie ograniczą 
się na zwalczaniu niemczyzny w Rosyi, w Królestwie 
Polskiem i prowincyach nsdbałtyckich, lecz przeniosą 
pole swej działalności do Niemiec, tj. do prowincyi 
pruskich z polską ludnością. Już dzisiaj istnieją tu 
dzienniki polskie, które są więcej słowiańskiemi, niż 
polskiemi, i dość prawdopodobne jest przypuszczenie, 
że utrzymywane są rosyjskiemi pieniędzmi (!).

„Ale inne jeszcze niebezpieczeństwo bywa wy­
woływane przez ten sam ograniczony szowinizm: już 
samo dążenie do zasadniczego lub faktycznego wy­
kluczenia polskiego włościanina z korzyści prawo­
dawstwa rentowego otwiera socyalizmowi w odnośnych 
okolicach wieś, popycha w najlepszem tej nazwy 
znaczeniu zachowawczego chłopa polskiego w ra- 

I miona żywiołów niezadowolonych, i przyczynia się do 
I *yguania go z jego stron rodzinnych, do których 
I przyciąga go tęskuota nawet z najdalszej obczyzny. 
| Dawniejsze prowiueye polskie znajdują się w niebez- 
I pieczeństwie zamienienia się w pruską Irlandyą, Jak



do Irlandyi, zanim przez Gladstona ruch home-rule 
wprowadzonym został na pole prawne, groza fenia- 
nizmu i band księżycowych dopiero przez Irlandczy­
ków z Ameryki została wprowadzoną, tak podobny 
import zagraża ze strony polskich chłopów, którzy 
wyemigrowali za morze, ponieważ uważają się za 
wydziedziczonych przez pruskie prawodawstwo i ad- 
ministracyą.

„Tego rodzaju dążenia wywołują większy prze­
wrót, niż ten, któremu rząd stara się zapobiedz naj- 
surowszemi prawami wyjątkowemi.

. »Ą- wszystkie te zawikłania zagrażają i po- 
wstają jedynie z tej przyczyny, ponieważ zgodzić się 
nie możemy na zamienienie narodowych różnic na 
źródło współzawodnictwa, doprowadzającego wszelkie 
siły kulturalne do najwyższego i dobroczynnego natęże­
nia, ponieważ uważamy za wygodniejsze kroczyć po 
drodze i dawniej zbyt często używanej, uprzywilejo­
wania z jednej strony a wydziedziczenia i prześlado­
wania z drugiej.“

, . Stanowczo, zaprzeczyć winniśmy wiadomości po­
danej w powyższym artykule, jakoby istniały u nas 
dzienniki polskie, utrzymywane rosyjskiemi pieniędzmi! 
Byc może, że są u nas marzyciele, którzy mimo mo­
rza krwi, dzielącego nas od matiuszki Rosyi, marzą 
o j'akiemá federacyjnem państwie wszechsłowiańskiem 
pod przywództwem św. Rosyi, i w smutnem położeniu, 
w jakiem się znajdujemy niestety, zwracają tęskne 
oczy na wschód, — ale to są wyjątki, za które spo­
łeczeństwo nie odpowiada. Autor artykułu w „Beri. 
BOrsencourier“ słyszał widocznie, że dzwonią, ale nie 
umie powiedzieć, w którym kościele. Za to bardzo 
trafną jest uwaga artykułu o lichéj przysłudze, jaką za­
łożyciele i członkowie Związku ku szerzeniu niemczy­
zny oddają Niemcom mieszkającym w Rostí i Kró­
lestwie Polskiem.

Ze statystyki katolickiej.
ii.

1. Włochy obejmują 286,589 kwadrat, kilo­
metrów, na których mieszka 30,535,848 ludności. 
Ludność włoska jest przeważnie katolickiego wyzna­
nia, bo. jest we Włoszech tylko 62,000 protestantów, a 
38,000 żydów. Protestanci w znacznej większości przej­
ściowo tylko zatrzymują się we Włoszech. Stałą 
zaś ludność protestancką stanowią mieszkańcy w do­
linach Piemontu i Sabaudyi, w liczbie 22,000. Są 
oni podzieleni na 15 gmin kościelnych, w których 
jest ustanowionych 18 pastorów. Katolicy mają 47 
arcybiskupstw, 217 biskupstw i 18 opactw z jurys- 
dykcyą biskupią,. 8259 parafii, 55,263 kościołów, 
76.560 duchowieństwa świeckiego i zakonnego, a 
11,277 alumnów. Ludności grecko-katolickiego wy­
znania (Italograeci), będącej we Włoszech pod jurys- 
dykcyą Biskupów łacińskich, jest 44,860. Ich semi- 
naryum duchowne znajduje się w Palermo, gdzie jest 
34 alumnów. Klasztory ich zostały zniesione dekre­
tem z dnia 7 lipca 1866, z wyjątkiem niektórych, 
zajmujących się kształceniem młodzieży i pielęgnowa 
niem chorych. Zakony jałmużnicze i żeńskie są 
wskazane na wymarcie. Ojcowie Jezuici znajdują 
się pod uciskiem prawodawstwa włoskiego.

2. Hiszpania, obejmuje 504 552 kwadr, 
kim., a liczy 17 565 632 ludności, miądzy którą jest 
17 217 000 katolików, 7000 protestantów, 13 300 
innych chrześcian, 400.żydów, 300 mahometan, 200 
budystów, 9887 pogan i bezwyznaniowców. Katolicy 
mają 9 arcybiskupstw, 53 biskupstwa, 32 657 ducho­
wieństwa. Alumnów było w 1891 roku 18 327. 
W r. 1841 zostały wszystkie klasztory zniesione; 
pozostawiono tylko z męzkich zakonów te, które się 
trudniły kształceniem misyonarzy, a z żeńskich te, 
które się zajmowały kształceniem młodzieży i pielę­
gnowaniem chorych. Obecnie jest w Hiszpanii 
17 67.7 zakonników, umieszczonych w 164 klasztorach 
męzkich i 14 592 zakonnic w 1027 klasztorach 
żeńskich.

3. Portugalia zawiera oprócz kolonii 92 575 
kwadr, kim. obszaru, na którym mieszka 4 709 910 
ludności. Cała ta ludność jest katolicką, bo znajduje 
się między nią tylko 500 protestantów i kilka set żydów. 
W rojru 1834 zniesiono klasztory męzkie, są tam 
jednakowoż Jezuici, Lazaryści, Ojcowie św. Ducha, 
Franciszkanie itp., zajmujący się kształceniem mło­
dzieży i pracujący jako misyonarze w koloniach. 
Portugalia liczy 19 dyecezyi z 187 archipresbyte- 
ratami.

4) Francya ma 536,408 kwadratowych kilo­
metrów a 38,343,192 ludności. Na tysiąc ludności 
przypada 908 katolików, 16 protestantów, 1,* żydów, 
2.8 innych wyznań i bezwyznaniowców. Podług osta­
tniej stytystyki było 35,387,703 katolików, 580,757 
protestantów. 49,439 żydów, resztę stanowią inne wy-

3 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Gawalewieza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 32.)

— Zarozumiały młokos, ale jurna jakaś bestya!., 
— pomyślał, a głośno rzekł:

— Pan musi mieć krewki temperament, jak aa 
dziennikarza.

— Szlachecki, banie baronie — odpowiedział 
butnie. — Nie dam się nikomu zjeść w kaszy, oho!... 
Oni tu z początku próbowali mnie dzióbać, ale im od 
razu zęby pokazałem.

— Co za oni?
— A no, ta kanalia, moi koledzy z przeciwnych 

obozów. Nie dałem się; to grunt, nie dać się! Oko 
za oko, ząb za ząb! Teraz mają respekt prze- 
demną. To jeszcze nic... ja im pokażę !...

Szuba uśmiechnął się sprytnie i głową pokiwał.
— Ale wracając do naszych spraw — rozpo­

czął na nowo innym tonem — pan baron długo teraz 
zabawi w Warszawie?

— Nie wiem dokładnie; to nie zależy odemnie; 
mam tu ważne interesa, które mnie zatrzymują... 
W każdym razie przed niedzielą wątpię, abym się 
mógł wyrwać z powrotem.

Szuba przez słomkę pociągnął kilka łyków ma- 
zagranu i rzekł:

znania. Przez państwo uznanemi są wyznania kato­
lickie, protestanckie i żydowskie; słudzy tych wyznań 
pobierają pensye od rządu. Biskupów wybiera pre­
zydent, kanonicznego potwierdzenia udziela Ojciec św. 
Dyecezyi jest we Francyi 17, 182 jeneralnych wika- 
ryatów, 737 kanoników, 3381 proboszczów, 39,158 
wikaryuszów, sukursalistów itp. W ogóle liczba du­
chowieństwa świeckiego wynosi 58,827. Duchowień­
stwa zakonnego było w 1880 r. 38,287 w 416 klasztorach i 
kongregacyach męzkich, a 127,753 zakonnic w 3798 
kongregacyach. Do roku 1880 rozwiązano 384 mę­
skie zakony z 7444 członkami (do tych należeli prze 
ważnie Jezuici) i 602 zakonów żeńskich z 14,000 
zakonnicami. Protestanci mieli w 1889 roku 101 ko­
ściołów konsystoryalnych, 532 zborów, 638 pastorów. 
Luteranie .mieli 63 pastorów, a reformowani 620 pa­
storów., Żydzi mają centralny konsystorz w Paryżu, 
pod którego jurysdykcyą znajdują się konsystorze, 
rabini, nadrabini i kantorzy.

Pofiodeł obrafl »alsem zebrania
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

w W Księstwie Póznańskiem mającego się odbyć 
w dniach 12. 23 z 14 marca 1895, t j. we wtorek, 
środę i czwartek w Poznaniu, na wielkiej sali w Bazarze.

Dnia pierwszego, 12 marca, we wtorek o go­
dzinie 9 rano odbędzie się msza św. w kościele Far- 
nym na intencyą Tow., poczem o godz. 8/‘ na 6 tą 
po południu (po Walnem Zebraniu Kółek rolniczych 
włościańskich) nastąpi zagajenie Zebrania, według 
następującego porządku obrad: 1) Zagajenie Wal­
nego Zebrania przez Wiceprezesa; wybór Przewodni 
czącego i Sekretarzy. 2) Przedłożenie i zatwierdze­
nie porządku obrad. 3) Sprawa Kółek rolniczych 
włościańskich. Reterent p. Wincenty Niemojowski 
z Jedlca. 4) O nowem prawie podatkowem od ma­
jątku (Vermógensteuer), obowięzującem od 1 stycznia 
r. b. Referent p. Mecenas Wojciech Trąmpczyński.
5) Sprawozdanie z czynności Tow. ogrodniczego. Ref. 
p. Adam hr. Grudziński. 6) Sprawozdanie kasowe. 
Ref. Skarbnik p. dr. Tad. Jackowski. 7) Ogłoszenie 
nazwisk występujących Członków Zarządu. 8) Roz­
dział Walnego Zebrania na wydziały i odroczenie te­
goż do dnia trzeciego.

Obrady Wydziałów.
W środę dnia 13 go marca 1895 r.

I. Wydział rolny, o 91/» przed południem, w 
lokalu Koła Towarzyskiego, w czytelni. Przewodni­
czący: p. Henryk Dobrzycki z Bąblina; zastępca p. 
Adolf Poniński z Kościelca, 1) O musze heskiej 
(Cecidomia destructor Say. Hessenfliege), po polsku: 
pszenicznik pryszczarek. Referent p. Stefan Duliński.
2) O melioracyi łąk murszatych. mianowicie o upra­
wie łęgów nadobrzańskich. Referent p. Marceli hr. 
Czarnecki. 3) O zielonych nawozach. Referent p. 
Walenty Tomaszewski. 4) Przy jakiej cenie mini­
malnej, jeszcze się opłaci uprawiać buraki cukrowe? 
Ref. p. Antoni Dembiński z Węgierc.

II. Wydział ogolny.
Obradować będzie o godzinie 3 po południu na 

wielkiej sali bazarowej. Przewodniczący: p. K. Chła­
powski z Kopaszewa, zastępca: p. Teodor Moszczeń- 
ski z Wiatrowa. 1) O potrzebie stósowania polis 
zabezpieczenia od ognia do obecnych cen zboża. Ref. 
p. dr. Leon Mieczkowski. 2) W jaki sposób można 
sobie zapewnić największy dochód z pól odległych 
od podwórza. Ref. p. dr. Tadeusz Szułdrzyński. 3) 
O nieustalonych dotąd zapatrywaniach, w jaki spo­
sób należy obliczać przy deklaracyach do podatku 
dochodowego, fundusz amortyzacyjny i rezerwowy 
Ziemstwa kredytowego. Ref. p. M. hr. Kwilecki. 
4) O kolejkach małych powiatowych. Ref. p. Leon 
Hulewicz.

III Wydział chowu inwentarza.
Obradować będzie w lokalu Koła Towarzyskiego, 

w czy elui. w środę, dnia 13 marca, o godz. */< na 
6 po południu i, o ile obrad nie skończy, w czwar­
tek dnia 14 marca, od godziny 9 rano do 12 w po­
łudnie. Przewodniczący: p. M. hr. Kwilecki z Opo­
rowa; zastępca p. Wacław Ponikiewski z Chraplewa. 
1) O ile opłacać się może użycie kupnej paszy skon­
centrowanej, przy dzisiejszych cenach zboża? Ref. 
p. Adam hr. Żółtowski z Kadzewa. 2) Jaki sposób 
wychowu bydła jest finansowo najkorzystniejszy ? 
Ref. p. Józef Chłapowski z Rzegocina. 3) O zapro­
wadzeniu ksiąg rodowodowych koni w W. Księstwie 
Póznańskiem. Ref. p. Gustaw Raszewski z Jasienia. 
4) Czy jest do zalecenia seperowanie mleka w domu 
a odsyłanie śmietany do centralnych mleczarni? Ref. 
p. dr. Edward Hulewicz. 5) Czy klacze po-hodzące 
z krzyżowania z ogierami zimnej krwi, są do dalszego 
chowu? (Pogadanka).

— Zatem pozwolę sobie złożyć panu baronowi 
w tych dniach moje uszanowanie, a przy sposobności 
poprosz jeszcze o niektóre informacye do mego arty­
kułu. Potrzeba mi jak najwięcej szczegółów, bo już 
co do soli i pieprzu, tego mi nie zabraknie. Czytał 
pan baron może, jak urządziłem Kaflińskiego we 
wczorajszym numerze ?

Baron zrobił minę, jak gdyby sobie przypominał 
to nazwisko.

— Nie uważałem... Kafliński ?... który to Ka­
fliński ?...

Malarz; wystawił teraz siedrn swoich bohoma­
zów i całą kopę fidrygałków, rysowanych kredą i piór­
kiem. Śmiecie !.../zerżnąłem. Suchej nitki nie zosta- 
wiłem na nim.

— To pan pisze i o malarstwie?
— O czem się zdarzy!... o wszystkiem: o ma­

larstwie, o muzyce, o teatrze... Dzisiaj tak, panie 
baronie; trzeba pisać o wszystkiem i znać się na 
wszys kiem. Uniwersalność jest hasłem dobrego dzien­
nikarza. Stare mamuty schodzą z pola, a my mło­
dzi, musimy ich zastępować. Sił nowych brak... sił 
brak!... człowiek nie może się rozedrzeć na wszystkie 
strony.

Podniósł rękę do kapelusza i chciał się ukłonić 
jakiejś damie o twarzy wymalowanej, z oczyma pod- 
kreślonemi, ubranej w kostyum ekscentryczny z lek­
kiego jedwabiu, szeleszczący jak grzechotnik przy ka- 
żdem poruszeniu.

Ża nią szło kilku mężczyzn, śmiejąc się głośno 
i rozmawiając wesoło.

— To Kłaczewska! — pospieszył niepytany 
objaśnić barona — nasza sława!...

— Z teatru?...

IV Wydział leśny.
Obradować będzie w środę, dnio 13 marca, w lo­

kalu Koła Towarzyskiego, w małym pokoju za czy­
telnią. Przewodniczący: p. Rivoli; zastępca: p. Łu- 
komski. Czas obrad wyznacza sam Przewodniczący. 
1) Rzecz o podszywaniu drzewostanów. Ref. p. Ka- 
źmirz Łukomski. 2) O wpływie szerokości słojów 
na techniczne własności drzewne. Referent p. Bar- 
czyński.

V Wydział gorzelniczy.
obradować będzie w czwartek, dnia 14 marca o godz. 
9 rano w Bazarze, w jednym z pokojów Ii-go piętra. 
Przewodniczący : p. Napoleon Urbanowski, zastępca : 
p. Piekncki z Obrowa. 1) Uprawa słodu żytniego 
<.raz prowadzenie drożdży przy słodzie żytnim. Ref. 
p. Swiuarski z Dopiewca. 2) Uprawa słodu w skrzyn­
kach wraz z przedłożeniem modelu skrzynki, próby 
słodu oraz analizy uprawionęgo w ten sposób słodu. 
Ref. p. Salkowski z Gałowa. 3) Ostatnie nowości 
w gorzelnictwie. Ref. p. Piekucki z Obrowa

Dzień trzeci, dnia 14 marca, tj. w czwartek 
o godzinie 12 w południe na wielkiej sali w Bazarze. 
Il-ga sesya plenarna. 9) Odczytanie przez Referen­
tów sprawozdań z obrad wydziałów, podług wyżej po­
danego porządku. 10) Pogląd na dawniejszą litera­
turę fachowo rolniczą polską. Ref. p. dr, Tad. Jac­
kowski. 11) O zabezpieczeniu na życie. Ref. p. dr. 
Kusztelan. 12) Wybór prezesa i dwóch członków 
Zarządu. 13) Wnioski członków Centr. Tow. Go­
spodarczego.

Uwaga, Temata wyznaczone w porządku obrad, 
a nie mające referentów, traktowane będą na zebra­
niach jako dysputatorya i pogadanki.
Zarząd Centr Towarzystwa Gospodarczego 

w W. Ks. Póznańskiem.

Węgry.
Rok właśnie minął, jak katolicy węgierscy 

w zwartych szeregach stanąwszy na pamiętnym wiecu 
w Budapeszcie, podnieśli głos przestrogi przed przed- 
łożeniami kościelno-politycznemi. Było to zapóźno. 
Skutkiem piętnastoletniej pracy Kolomana Tiszy 
wzmogła się siła kalwinizmu a podupadłe znaczenie 
katolików, choć oni w Węgrzech, więcej jeszcze niż 
gdzieindziej, najbardziej lojalnymi są obywatelami 
państwa. Po Tiszy otrzymał Szapary w spadku mi­
nistra oświaty Czakyego, „katolika“, obdarzonego 
wprawdzie orderem papiezkim, ale mimo to zażartego 
wroga Kościoła, który podjął plany wolnomularstwa 
i radykalizmu. Kłamstwem i obłudą — przepra­
szamy, „zręcznością“ to się dziś nazywa — następca 
Szaparego, Wekerle, zgotował monarsze dwa naj- 
przykrzejsze lata w jego życiu, z pewnością niebo- 
gatern w uciechy. Wobec czelności spółki Wekerle- 
Tisza-Szilagyi Kossuth katolicy okazali brak decyzyi 
i zaufania w Bogu. Gdyby obóz chrześciański nie 
był opamiętał się, gdyby nie był począł łączyć się 
koło krzyża, możuaby było zwątpić o dalszym losie 
Węgier. Aby nie dopuścić do kataklizmu/ zawią­
zano 29 z. m. w Budapeszcie katolickie stronnictwo 
ludowe. Ruch katolicki w Węgrzech — choć nie 
chcą temu wierzyć — nie jest sztucznym, lecz ele- 
mantarnym. Łączy się z nim całkiem naturalnie, 
zupełne niezadowolenie z gospodarstwa liberalnego 
i polityki wyzyskiwania, niemniej niezadowolenie na­
rodowości, zagrożonych przez szowinizm madziarski.

Rozdrażnione głosy prasy węgierskiej są tylko 
slabem odbiciem zaniepokojenia, które opanowało 
radykalno-masońskożydowskie Węgry na samą wieść, 
że stronnictvo katalicko-ludowe stało się faktem. 
Partye drobniejsze czują, że straciły racyę i pod­
stawę bytu; przemożne dotychczas stronnictwo libe­
ralne widzi, że jego większości stronnictwo lud we 
zada cios potężny, a skrajna lewica, o ile hołduje 
radykalizmowi, już teraz błaga wyborców na wszystko 
w świecie, aby nie dali się odwieść od zasad nie­
przejednania.

Program stronnictwa katolicko-ludowego jest 
następujący:

Dążymy do założenia partyi politycznej, której 
celem jest strzeżenie chrześciańskiego charakteru 
społeczeństwa, łagodzenie ran, które w ojczyźnie 
naszej zadano Kościołowi katolickiemu i w ogolę 
chrześciaństwu, tudzież popieranie interesów gospo­
darczych i politycznych narodu i ludu.

Na tej podstawie przyjmuje się każdego chrze- 
ścianina do obrony wspólnych i zgodnych z sobą in­
teresów.

Stronnictwo ludowe jako samoistna partya poli­
tyczna na podstawie węgierskiego prawa państwo­
wego i ugody z roku 1867 jako jego części składo­
wej ukonstytuowane, ma następujący program:

— A tak ; nazywajmy to teatrem — dodał szy­
derczo i pogardliwie prychnął ustami — gdyby nie 
była aktorką, podawałaby piwo w której bawaryi, 
albo sprzelawała wodę sodową.

Kłaczewska raczyła go wreszcie di jrzeć i uśmie­
chnęła się do niego, skinąwszy nań głową, przybraną 
w ogromnych rozmiarów kapelusz a la Rembrandt.

Podniósł się z krzesła i, podszedłszy ku niej, 
szepnął niby półgłosem usprawiedliwiająco:

— Za chwilę, przepraszam!., siedzę z baronem, 
moim kuzynem. Będę pani służył natychmiast. 1

A!... kuzyn pański, baron?... jak się na­
zywa?... — zagadnęła go aktorka, rzuciwszy-w stronę 
barona jedLO z tych spojrzeń, które przylepiało się do 
mężczyzn, niby guma arabska.

— Baron de Phalern.
— Cudzoziemiec?
— Broń Boże!... tutejszy.
Kłaczewska uśmiechnęła się, pokazując umyślnie

dwa szeregi białych, ale wstawianych zębów.
— Nie zapomiuajże, redektorku, przyjść do nas'

mam tylko dwa słowa.
Podała mu rękę w duńskiej ¡rękawiczce i uścis­

nęła czule, obrzucając kokieteryjncm spojrzeniem re­
daktorka i jego kuzyna przy stoliku.

Szuba wrócił do barona z miną niby lekcewa­
żącą i umęczoną.

— Spokoju człowiekowi nie dadzą! — skarżył 
się — naturalnie, chodzi jej o reklamę. One wszystkie 
jednakowe. Za reklamą poszłyby wszędzie, jak kot 
za sadłem !... Daję panu baronowi słowo, że się nie­
raz opędzić im nie mogę...

Usiłował nadać sobie pozory człowieka wpływo­
wego, który ma stosunki we wszystkich sferach.

1) Żądamy rewizyi ustaw o przymusowych ślu­
bach cywilnych i metrykach państwowych.

2) Walczyć będziemy przeciw takim ustawom 
i rozporządzeniem, które nie są zgodne z duchem 
chrześciańskim lub zagrażają zgodzie recypowanych 
wyznań, potrzebnej w interesie kraju. Prawa i swo­
body wyznań cenimy i pragniemy je chronić, ale na­
tomiast domagamy się dla Kościoła katolickiego nie­
tykalności. jego praw i swobód.

3) Żądamy autonomii katolickiej a więc wyda­
nia katolickich funduszów i fundacyi.

4) Bronić będziemy wolności nauki, zapewnionej 
ustawami o szkolnictwie ludowem tak Kościołowi ka­
tolickiemu, jak innym wyznaniom i domagać się jej 
rozszenia na inne działy szkolnictwa.

5) Ponieważ Węgry są w pierwszej linii krajem 
rolniczym, żądamy należytego uwzględnienia zanied­
banych dotychczas interesów rolników, a mianowicie 
małych posiadaczy w polityce podatkowej, cłowej i 
komunikacyjnej.

6) Żądamy ustaw, któreby zapewniały istnienie 
i dobrobyt ludności rolniczej.

7) Żądamy, aby kredyt, potrzebny drobnym rol­
nikom i przemysłowcom, zaspokojono przez utworze­
nie stowarzyszeń pod nadzorem państwa i innych in- 
stytucyi.

8) Żądamy sprawiedliwego systemu podatko­
wego, ustawowego oznaczenia odpowiadającego sto­
sunkom kraju minimum dochodu, wolnego od podatku 
i zaprowadzenie .podatku giełdowego.

9) Żądamy uproszczenia administracyi podatko­
wej i urządzenia takiej manipulacji, którąby każdy 
opodatkowany mógł rozumieć i w swoim własnym 
interesie stosownie kontrolować.

10) Stronnictwo nasze życzy sobie, aby drobni 
przemysłowcy i robotnicy doznawali należnej im 
ochrony państwowej w obec konkurencyi wielkiego 
przemysłu i kapitału.

11) Żądamy uregulowania stosunku pracodawcy 
do robotnika, a mianowicie należytej ochrony intere­
sów rodzinnych, moralnych i zdrowotnych robotnika 
i rozszerzenia ubezpieczenia robotników. Dalej żą­
damy zaostrzenia 13 artykułu ustaw z roku 1891 
o odpoczynku.

12) Co do uporządkowania administracyi wyłu- 
szczy stronnictwo ludowe swe stanowisko, gdy rząd 
wniesie swoje przedłożenia; teraz już jednak żądamy 
ulepszenia administracyi i sprzeciwiamy się wszelkiej 
organizacji, któraby z wykluczeniem współudziału 
obywateli wzmacniała jeszcze wszechwładzę państwa.

13) Stronnictwo nasze pragnie w obec narodo­
wości objawiać wszelką uprzejmość a ich dążenia, 
jeżeli są zgodne z jednością i narodowym charakte­
rem węgierskiego państwa, uwzględniać wedle słu­
szności i sprawiedliwości.

14) Żądamy uchylenia nadużyć przy wyboraeh
i ustanowienia stosownego postępowania weryfikacyj­
nego. Wiemy, że census. podział okręgów wyborczych 
i ordynacya wyborcza pod wieloma względami chro­
ma i ułatwia nadużycia, będziemy więc starali się o 
ich zmianę. ___________ '

Z parlamenta niemieckiego.
(3ł posiedzenie.)

Berlin, 11 lutego godz. 2. 
Projekt, dotyczący opłat konsularnych, przyjęła

Izba na wstępie posiedzenia dzisiejszego bez dyskusyi. 
Przy obradach nad etatem parlamentu wnieśli depp. 
Ancker i Tow rezolucją, zmierzającą do tego, aby 
prosić Radę związkową o zaprowadzenie zmiany w 
konstytucyi Rzeszy w tym kierunku, aby członkowie 
parlamentu otrzymywali ze szkatuły Rzeszy dyety i 
koszta podróży.

Dep. Richter (wolnom. str. lud.) wywodził, iż 
należy uwydatnić to, że prawo gospodarza domu, ja­
ko też ustanawianie urzędników należy tylko do mar­
szałka parlamentu. Dla dalszego ozdobienia gmachu par­
lamentarnego należy wstawić odpowiednią kwotę w osobny 
etat i przedłożyć tenże Izbie parlamentarnej. PosełRichter 
mówił następnie o złej akustyce na galeryi dzienni­
karskiej, która jest przecież najważniejszą ze wszy­
stkich.

Sekr. stanu Bötticher odpowiedział na wywody 
posła Richtera, że Rada związkowa nie rości sobie 
preteusyi do wspólnej władzy nad gmachem parla­
mentarnym, ale pan Richter powinien jej pozwolić 
używać przeznaczonych dla niej komnat i marszałek 
nie powinien także mieć prawa do wyrzucenia jej 
pewnego pięknego poranku z gmachu. Sekretarz 
stanu proponował zatem, aby się zgodzić nad to, iż 
marszałek ma prawo gospodarza domu, Rada związ­
kowa zaś prawo rozporządzania przeznaczonemi sobie 
pokojami. Akustyka wydaje się mówcy lepszą tutaj, 
aniżeli w starym gmachu, co jednakże nie wyklucza

Baron to zauważył od razu, więc się uśmiechnął 
jakoś dwuzuacznie i powiedział’:

—• Pan, jak widzę, znasz już z połowę War­
szawy?...

Zapytanie to pochlebiło Szubie, bo zaczął sku­
bać swój musi ogonek pod zadartym nosem, z któ­
rego przypominał zupełnie matkę, jednak nie dał po­
znać po sobie zadowolenia; zarumienił się tylko, oczy 
mu błysnęły pod niebieskiemi szkłami, nogę znów za­
łożył na nogę i odrzekł:

/ — Tak, ma się trochę znajomości!... trzeba żyć
M wszystkimi, bo trudno wiedzieć, kto się na co 
przydać może. Dotąd, co prawda, nie potrzebowałem 
niczyjej łaski, jestem niezależnym i swoim własnym 
panem, ale to w dzisiejszych czasach trudne zadanie. 
Wyskrobać tych marnych trochę rubli, to praca !... 
Cóż robić! ., mam jednak nadzieję, że mi flota napły­
nie skoro... tam się coś zdecyduje pewnego.

— Gdzie? — spytał go baron.
— No, tam... w Omylinie. Przypuszczam, że

się nam co okroi ze spadku; przecież mojej matce, 
jako Omyłińskiej, będzie się należała jakaś część 
z majątku... Krokowska podobno przyrzekła wyra­
źnie zapisać coś tam nam wszystkim. Wiele się nie 
spodziewam, bo gdy przyjdzie do działów.. Pau ba­
ron pewnie wie, że nas Szubów jest cała fura!... Na 
palcach-by tego wszystkiego nie zliczył...

— A tak... tak... — machinalnie potwierdził 
baron.

Wzmianka o spadku przypomniała mu znowu 
jego zawiedzione nadzieje i kłopoty finansowe; spo- 
chmurniał i westchnął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



fu i owdsr pewnych niedomagać. Minister uznawa 
za słuszne, aby po upływie sesyi podjąć różne zmiany.

Dep. Rickert (woln. stów.) przemawiał w duchu 
dep. Richtera i zaznaczał, że loże dziennikarzy są dla 
przemawiających posłów najważniejsze.

Dep. Sinqer (soc.) uznawał potrzebę pomnoże­
nia liczby urzędników, jako też urządzenia kasy cho­
rych dla urzędników parlamentu, ganiąc to, że kel­
nerzy restauracyi parlamentu są skazani tylko na 
piwne.

Dep. lar. Manteuffel (kons.) zakomunikował 
Izbie następujące, skandaliczne zdarzenie. Pozostawił 
on w parlamencie, na miejscu bliżej przez mówcę 
określonem, list dep. Groebena, pisany do niego. Gdy 
po upływie 10 minut powrócił po list, już go na tern 
miejscu nie znalazł, lecz nazajutrz list ten ujrzał wy­
drukowany w .Leipz. Volksbl.“, którego redaktorem 
jest dr. Brunon Schoenlank, członek parlamentu. — 
Mówca wezwał pana Schoenlanka, aby mu dopomógł 
odkryć tego, co sobie ów list przywłaszczył. To wię­
cej odpowiada godności Izby, aniżeli wniosek deput. 
Singera.

Dep. dr. Schoenlank (soc.): To prawda, że re- 
dakcya „L. Volksbl.“ wydrukowała list podczas nie­
obecności mówcy, tyle on atoli może tylko stwierdzić, 
iż list ten nadesłano w kopii, pisany pięknym chara 
kterem. Redakcya zbadała treść listu i przek' nała 
się, że jest prawdziwy. (Wołania na prawicy; niepo­
kój). W każdym razie list ten był dokumentem wiel- 
kićj doniosłości politycznej (śmiech na prawicy), po­
nieważ z niego pokazuje się. w jaki sposób przepro 
wadza się wybory w Prusach Wschodnich. Oprócz 
tego jest to rzeczą niewątpliwą, że pismo to nie było 
zwrócone bezpośrednio do pana Manteuffla, który słu­
żył jedynie za pośrednika, aby go wręczyć swemu 
szefowi, ministrowi Köllerowi. Potrzebnem jest pu­
blikować tego rodzaju zakulisowe sprawy, jakie pro­
wadzi Z wiązekrolników, co się nie zgadza z powszechnem 
prawem wyborczem. Zresztą nie pierwszy to raz pi­
sma socyalno demokratyczne podają do wiadomości 
poufne dokumenta. Mówca przypomina publikacje 
-Vorwärts (wielki niepokój na prawicy i ciągłe wo­
łania). Możliwą jest rzeczą, że ktoś z prawicy prze­
słał list do socyalistycznego pisma. (Wzrastający ha­
łas i ponowne wołania na prawicy).

Deput. baron Manteuffel zastrzegał stanowczo 
prawicę przeciw tego rodzaju insynuacjom. Panowie 
z prawicy nie mają zwyczaju porozumiewać się z ta- 
kiemi osobistościami, jak pan Schönlank, a tem mniej 
w tak niegodnym celu. Mówca prosił, aby mu pan 
Schönlauk przynajmniej pokazał kopią listu z owem 
pięknem pismem, iżby można wyśledzić, kto list 
ukradł. Potrzeba zresztą bardzo bujnej fantazyi do 
tego, aby z prostej kopii nabrać przekonania o pra­
wdziwości dokumentu. (Wesołość i niepokój na pra­
wicy).

Deput. Schönlank odpowiedział, iż prawdziwość 
listu potwierdzała treść jego, a nie piękne pismo. 
Mówca zapewniał, iż nie ma najmniejszego pojęcia 
zkąd list pochodzi. (Niepokój).

Deput. baron Manteuffel żądał, aby list zwró­
cono adresatowi, jak to jest zwyczajem między przy­
zwoitymi ludźmi. Popełniono najpospolitszą kradzież, 
którą należy napiętnować.

Deput. Bebel (socyal.) oświadczył, że bądź co 
bądź postępowanie tego rodzaju należy potępić i wzy­
wał deput. Schönlanka, aby oświadczył, czy chce dać 
wyjaśnienie co do pochodzenia listu, odnośnie czy re­
dakcya pisma nie wie, iż list ukradziono w gmachu 
parlamentarnym.

Deput. Schónlank powtórzył raz jeszcze, że ani 
on, ani redakcyi pisma nie wiedzą, zkąd list pocho 
dzi i że w tej sprawie nie ma już nic więcej do za­
komunikowania.

W dalszym ciągu obiad Izba załatwiła etaty 
kanclerza i kancelaryi Rzeszy i przyjęła przeciw gło­
som prawicy rezolucyą, żądającą dyet dla posłów 
parlamentu.

Przy etacie kanclerza wszczęła się dyskusya 
w sprawie ochrony Niemców za granicą, dalej roz 
prawiano nad kwestyą ograniczenia czasu pracy 
w piekarniach, przyczem sekretarz stanu zapowiedział 
odnośny projekt i wreszcie z inicjatywy deputowa­
nego Richtera powstały rozprawy nad kwestyą kontr- 
sygnowania okólników cesarskich.

Jutro dalsze obrady nad etatem.
Koniec o godzinie 58/«.

% sejmu pruskiego.
luba deputowanych.

(17 posiedzenie.)
Berlin, 11 lutego, godz. 11.

W Izbie toczyły się dzisiaj dalsze obrady nad 
etatem kolejowym. Dep. dr. Lohmann (nar. lib.) 
poruszył kwestyą usuwania budowniczych, zaznacza­
jąc, iż ci urzędnicy mają prawo do stałego zatru­
dnienia, a choćby ta kwestyą pod względem prawni­
czym miała być wątpliwą, to w każdym razie istnieją 
zobowiązania moralne dla rządu.

Depp. Wallbrecht (nar. lib.) i dr. Schulz (nar. 
lib.) skarżyli się na przewagę urzędników prawni­
czych w administracyi kolejowej, na 20 bowiem pre­
zesów kolejowych jest 17 prawników, i żądali zupeł­
nego równouprawnienia urzędników technicznych. 
Najpraktyczniejszem byłoby osobne kształcenie do 
służby kolejowej.

Minister Thielen przeczył twierdzeniu, jakoby 
techników uważano za urzędników drugiej klasy i 
oświadczył, że toczy układy z ministrem skarbu o 
utworzenie większęj liczby miejsc etatowych dla te­
chników. Rozważano także nad kwestyą osobnego 
wykształcenia fachowego, jednakże przedstawiły się 
tutaj bardzo znaczne wątpliwości. Ci budowniczy, 
którzy się okazali zbytecznymi, otrzymali innne zaję­
cie. Wobec chwilowego stanu finansowego nie można 
podwyższać pensyi subalternów.

W dalszym toku rozpraw wszczęła się dyskusya 
w sprawie podwyższenia pensyi niższych urzędników, 
poczem Izba przyjęła tytuł etatu i po niedługich, nie 
budzących dla nas interesu szczególnego obradach 
załatwiła ordinarium etatu.

Dalszy ciąg obrad nad etatem jutro o godz. 11.
Koniec po godz. 4.

Sejm galicyjski.
Lujów, 8 lutego.

Posiedzenie po południowe rozpoczęło się o godz. 
4 min. 30 odczytaniem przez p. Skałkowskiego spra­
wozdania wydziału komisyi bankowej o Banku kra­
jowym. Komisya wnosi: Sejm przyjmuje do wiado 
mości sprawozdanie Wydziału kraj, o Banku kraj, 
z dnia 31 grudnia 1894 i udziela dyrekcyi Banku 
kraj, absolutoryum z rachunków za czas od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1893. Spjm poleca Wydziałowi 
kraj., aby wziął w porozumieniu z zarządem Banku 
pod rozwagę kwestyą zamknięcia emisyi 5-procento- 
wych obligacyi komunaluych Banku kraj, i rozpoczę­
cia emisyi obligacyi niżej oprocentowanych, i aby zba­
dał dokładnie obecne warunki kredytu włościańskiego, 
zabezpieczonego hipotecznie, udzielanego przez Bank 
krajowy i instytucye lokalne, bądź pozostające w sto­
sunkach z Bankiem, bądź też podlegające ingerencji 
Wydz. kraj, i reprezentacyi powiatowych i obmyślił 
środki, zmierzające do tego, aby kredyt włościański 
uczynić tańszym pod względem terminów spłaty i 
ułatwionym przez rozpowszechnienie instytucyi lokal­
nych. zajmujących się tym działem kredytu nie w ce­
lach spekulacyjnych, lecz dla zaspokojenia rzeczywi­
stych potrzeb ludności.

Przy rozprawie ogólnej pierwszy zabrał gło3 
poseł K. Dzieduszycki. Mówea podniósł na wstępie, 
że Bank krajowy spełnia swoje zadanie w ogólności, 
ma jedynie wątpliwość na punkcie, czy Bank krajowy 
odpowiada oczekiwaniom, opierając swą działalneść 
na spółki zarobkowe, do rzędu których wiele pożyte­
cznych instytucji, jak pomocy obywatelskiej w Bieczu 
i Jarosławiu nie należy. Posłannictwo Banku w tym 
kierunku byłoby jednak bardzo pożądaue i pożyte 
czne. Porusza mówca następnie sprawę akcji parla­
mentarnej i ubolewa, że Wydz. kraj, w swojem spra­
wozdaniu sprawę tę uważa za przedwczesną, chociaż 
galicyjskie towarzystwo rolnicze bardzo przychylnie 
za ?nią się oświadczyło. Akcya w tym kierunku jest 
pożądaną nie tylko w interesie większćj własności, 
ale i włościaństwa. Pierwsza dla braku robotnika 
nie może sobie dać rady z większemi obszarami, dru­
dzy znaleźliby to, czego szukają dziś po za graui- 
cami kraju. Akcyę Banku krajowego w tym kie­
runku uważa i komisya za pożądaną, podnosząc jedy­
nie zupełnie słusznie, aby ta parcelacja była jednak 
nie częściową. — Ponieważ zaś komisya nie ujęła 
wyrażonego zdania w żadnej rezolucyi, mówca wnosi 
poprawkę do punku a), mocą której Wydział kraj, 
miałby się zająć zbadaniem sprawy częściowej parce- 
lacyi za inieyatywą i z pomocą Banku krajowego.

P. Piłat w dłuższym, na datach statystyczrych 
opartym wywodzie oświadczył się również za częściową 
parcelacyą. Należy ją jednak wspierać tylko w tych 
częściach kraju, w których okaże się potrzebną. 
Wpłynie to nader korzystnie na zniżenie się średniej 
własności ziemskiej, na której opiera się przeważnie 
ogólny dobrobyt kraju.

Po dr. Piłacie zabrał głos dr. Rutowski. Po­
wiedział on, iż własność średnia zanika, bo zanikać 
musi. Parcelacja już teraz się odbywa, ale w wa­
runkach takich, że nie przynosi korzyści krajowi. 
Trzeba ją tak pokierować, aby zapobiegła rozdrabnia­
niu się gruntów wiościańskich. Zresztą może ona 
przynieść nawet korzyść także własności więk­
szej przez ulżenie ciężących na niej długów. Mówca 
oświadczył się za rezolucyą Klemensa Dzieduszyc- 
kiego.

P. August Gorajski wyraził zdanie, że Bank 
krajowy dość robi dla kredytu włościańskiego. W par- 
celacyi widzi mówca niebezpieczeństwo dla własności 
średniej, dlatego oświadcza się przeciw rezolucyi.

P. Okuniewski powiedział, że parcelacya by­
łaby tylko kolonizacyą Rusi przez Polaków. Meru- 
nowicz polemizował z 2 ostatnimi mówcami. Dzie- 
dnszycki Wojciech oświadczył się za rezolucyą, jak 
również referent p. Skałkowski. P. Klemens Dzie­
duszycki jeszcze raz motywował swą 'rezolucyę, po­
czem wsioski komisyi, dotyczące Banku krajowego 
przyjęto, jak również rezolucyę Klemensa Dzieduszyc- 
kiego o parcelacyi.

Dalej oświadczył się Sejm za lokowaniem de­
pozytów w Banku kraj., za utworzeniem sądu apela­
cyjnego I instancyi w Jarosławiu. Zgodnie z wnio­
skiem Skałkowskiego oświadczono się przeciw mono­
polowi wódczanemu. Przy tym punkcie przemawiał 
poseł hr. ReyJ W myśl wniosku Paszkowskiego 
uchwalono wezwanie do rządu w sprawie ulg przy 
wystawianiu rewersów d‘molacyjnych w rejonach 
fortyfikacyjnych. Następne posiedzenie w sobotę 
rano o godz. 10.

KORESPOUDENCYE.
Wiedeń, 10 lutego. 

(Po sejmie. — Spory narodowościowe.)

('£’) W zamkniętej wczoraj 6-letniej kadencyi 
sejm galicyjski, wybrany latem roku 1889, stał się 
dla innych sejmów i dla Rady państwa wzorem po­
ważnej i użytecznśj reprezentacyi parlamentarnej. 
Wyraźniej jeszcze od swych poprzedników, sejm ten 
zatwierdził prawdę, że tam, gdzie nam otwiera się 
pole publicznej pracy, skwapliwie i roztropnie ko­
rzystamy z przysługujących nam praw, że umiemy 
wtedy miarkować nasz nibyto zbyt żywy tempera­
ment, że wyleczyliśmy się raz na zawsze z owych 
fatalnych przywar, w skutek których dawne nasze 
sejmy „życie w życia chwili z taką pychą roztrwo­
niły“, i że, dbając o prawa nasze narodowe, równo­
cześnie najsumienniej, możnaby rzec: wspaniało­
myślnie uwzględniamy ogólny interes państwa, które 
nam zaufało. Od r. 1866. gdy w stosunku Galicyi 
do monarchii zaszła zasadnicza zmiana, każda ka- 
deneya sejmowa oznacza dalszy krok na drodze do 
zupełnej dojrzałości parlamentarnój. Zawsze jest 
wielkiem nieszczęściem dla narodu (a nawet dla 
każdego stronnictwa), jeżeli nie mogąc rozwinąć do­
datniej pracy, zużywa się w opozycyi systematycznej. 
Takie narody i stronnictwa popadają w chorobę 
pewnego politycznego Daltonizmu. Wszystko widzą 
w fałszywym kolorze. Na wszystko zapatrują się 
przez fałszywy prysmat. Tracą wiarę w samą 
zasadę władzy, ponieważ widzą w niej wroga, obu- 
rzują się na parlamentarny i wszelki inny porządek, 
ponieważ on dla nich jest uciskiem, witają z zapa­
łem a przynajmniej z sympatyą wszelkie czynniki

Ziemie Polskie.
* W sprawie kieleckiej piszą do „Dziennika 

Pozn.“ Po rewizyi, odbytej w seminaryum wymie- 
nionem dnia 13-28 marca 1893 r., uwięziono sie 
dmiu księży profesorów, instytut zamknięto i alumnów 
rozpuszczono. W pięć miesięcy później uwolniono z 
cytadeli warszawskiej czterech profesorów, piątego 
(X. Prawdę) podobno niedawno za kaucyą; dwóch 
zaś (czy trzech) aż do tego czasu w lochach cytadeli 
pozostawało.

Nie koniec na tem. Bezpośrednio po rewizyi 
w Kielcach, przetrząśnięto jak najściślej mieszkania 
nlkunastu księży w Królestwie, w zachodnich gu­
berniach i w Petersburgu; a chociaż nic występnego 
nie znaleziono, jednakże w Królestwie jenerał Hurko 
prawie wszystkich księży, u których rewizye się od­
były, skazał na „uwolnienie od obowiązków.“

Teraz, po 20 przeszło miesiącach, jak donosił 
„Czas“ (r. h. nr. 15), wszyscy profesorowie semina­

i stronnictwa oporu, chociażby one zmierzały do 
wręcz odmiennych celów. Dla tego jestto szczęściem 
pierwszorzędnem, że względnie zadowalające stosunki 
w Galicyi chronią nas od tego naturalnego wykole­
jenia społeczeństw uciskanych, że przeciwuie coraz 
dokładaiej rozumiemy konieczność sprężystej władzy, 
ładu i porządku pailamentarnego i tego umiarkowa­
nego i oględnego używania praw publicznych na 
czem polega w gruncie rzeczy polityka zdrowa 
i płodna.

Trzeba też uznać, że, jeżeli uprzejmością i wy­
rozumiałością polska większość sejmowa niezmiernie 
ułatwia Rusinom wejście także na drogę polityki 
dodatniej, czynią to oni coraz wyraźniej. Gdy po­
równamy ich przyzwoite zachowanie się w sejmie 
z warcholskiemi występami Młodoczechów, Słoweń­
ców tego kalibru co Lagiuia albo Uribar, Chorwa­
tów a la Bianchini i Starcewicz, trzeba przyznać, że 
Rusini innym słowiańskim strouuictwom, które ich 
nieustannie podżegają do namiętnej walki z Polakami, 
nie tylko nie ulegają, ale je zawstydzają rozważną 
postawą.

W ostatniej sesyi niewątpliwie sejm galicyjski 
był wystawiony na silną pokusę podjęcia głośnśj 
akcyi politycznej pod pretekstem reformy wyborczej. 
Nastręczała się sposobność „zamanifestowania“ i tak 
niewątpliwych naszych autonomicznych przekonań 
uchwałą, domagającą się przywrócenia sejmowi wy­
boru posłów do Rady państwa i tym sposobem oba­
lania od razu gmachu korzystuój dla nas koufigura- 
cyi w tejże Radzie. Tego gorąco pragnęły wszystkie 
żywioły „słowiańskie“, zazdrosne na naszą zdobytą 
uczciwą i wytrwałą pracą tudzież niepospolitem 
umiarkowaniem poważną pozycyę w monarchii. Jak 
przewidywaliśmy w grudniu, sejm galicyjski oparł 
się tej pokusie. I w tym względzie trzeba uznać, 
że Rusini, poprzestając na podaniu do laski znanego 
wniosku X. Romańczuka, nie stali się narzędziem 
„opozycyi słowiańskiej“ do zaburzenia ostatniej sesyi 
sejmu krajowego. Skończyła się ona ze wszech miar 
pomyślnie, nie zakłócoua żadnym rozdźwiękiem, i 
wszystko zapowiada normalny i szczęśliwy przebieg 
ponownych wyborów do s-jmu.

Wytrawne i umiarkowane zachowauie się sejmu 
galicyjskiego potężnie oddziałało także na inne sejmy 
krajowe. To też niemal we wszystkich zaznaczył 
się stauowczy zwrot ku zasadom dodatnim, konserwa­
tywnym i katolickim. Wprawdzie jeszcze sporadycz­
nie odzywała się wrzawa sporów narodowościowych. 
Nie obeznanym dokładnie z niezmiernie skomphko- 
wanemi stosunkami Austryi, takie spory wydawają się 
rzeczą konieczną.

Ale tak nie jest. Trzeba uwzględnić, że nie 
tylko konstytucya r. 1897 wyraźnie zabezpiecza 
wszystkim narodowościom równe prawa, ale nadto 
w praktyce to równouprawnienie jest w głównej 
rzeczy przeprowadzone. Mechaniczne absolutne 
przeprowadzenie tej zasady wskutek historycznych 
stosunków i znacznej różnicy stopnia oświaty różnych 
narodowości, jest niemożliwa. W każdym razie na 
drodze równouprawnienia uczyniono od r. 1867 tak 
wielki krok, że przynajmniej chwilowo zaniechanie 
dalszych sporów narodowościowych, usunięcie ich na 
bok a zwrócenie się do wspólnej obroDy historycz­
nego ustroju społecznego przeciwko żywiołom prze­
wrotu, nie tylko jest możliwem, ale koniecznem. 
Czyż te spory narodowościowe mają trwać, aż im 
położy koniec si cyalna demokraćya ?

Te uwagi oczywiście nie stosują się żadną miarą 
do Polaków pod pruskiem panowaniem. Bo tam do­
tąd nie posiadamy żadnego równouprawnienia, nie 
posiadamy ani cząstki tych narodowych instytucyi, 
które posiada w Austryi n. p. maluczkie plemię 
Słoweńców, gdy jednak naród polski pod względem 
świetnych dziejów literatury itd. stoi całkiem na 
równi z narodem niemieckim! Nikomu więc nie 
przyjdzie na myśl twierdzić, aby dobijanie się równo­
uprawnienia Polaków pod panowaniem pruskiem było 
zbytecznem i aby należało zaniechać tej koniecznej 
legalnej walki.

Ztąd jednak ż,wcale nie wynika, aby równie 
uprawnioną i konieczną była walka narodowościowa 
w Austryi, bo tutejsze stosunki nie przedstawiają ża­
dnej analogii z pruskiemi. Tutaj nie ma żadneg ■ ję­
zyka państwowego, żadnej komisyi kolonizacyjnćj, ża­
dnego plemienia (ani najmłodszego i najmniej licznego), 
któreby nie posiadało szkół ludowych i średnich swego 
języka, żadnego trybunału ani innego urzędu, któryby 
nie przyjmował przedstawień, zażaleń i t. d. w ję­
zyku krajowym... Gdybyśmy w Ks. Po/nańskiem po­
siadali, jak Czesi, rząd krajowy, uniwersytet, kilka­
naście gimnazyów i tysiące szkół ludowych w języku 
naszym, albo jak Chorwaci, zupełną autonomią w ad­
ministracyi, sądownictwie i szkole, — to z pewnością 
w danej chwili bylibyśmy gotowi zaniechać dalszych 
rewindykacyi narodowych, a przyłożylibyśmy się prze- 
dewszystkiem do zabezpieczenia ogólnych podstaw ładu 
społecznego.

Oto owa różnica, którą trzeba u nas mieć cią­
gle na oku, zastanawiając się nad stosunkami austrya- 
ckiemi. Tutaj walka narodowościowa w tej chwili 
nie jest koniecznym wynikiem stosunków, lecz sku­
tkiem agitacyi pewnych żywiołów, które z niej robią 
rzemiosło i którym więcej chodzi o wrzawę i walkę, 
niż o osięgnięcie realnych celów. Nie grzeszy się 
wcale przesadnym kwietyzmem, kto pragnie, aby przy­
najmniej na pewien czas spory narodowościowe zo­
stały tutaj usunięte na bok, w którym to właśnie celu 
pozostała pod koniec r. 1893 koalicyą stronnictw 
umiarkowanych!

ryum kieleckiego, i ci, którzy dotychczas w cytadel
warszawskiej byli więzieni (X. X. Sawicki, Frelek i 
Prawda), i ci, których w ciągu r. 1893 z cytadeli 
uwnlniono (X. X. Gruszczyński, Sławeta, Senko, 
Bochnia), zostali wywiezieni do Moskwy, zkąd mają 
być wysłani jedni do Irkucka na Syberyi, drudzy do 
Wołogdy i Archangielska.

Skoro taka kara spotkała Xięży kieleckich, na­
leżało z góry przypuszczać, że ten sam, lub podobny 
I03 jest przezuaczouy dla tych, u k’órych odbyły się 
rewizye i którzy w skutek tego posad swoich ducho­
wnych przez jenerał-gubernatora pozbawieni byli. 
Przypuszczenie to potwierdziły doniesienia gazet pol­
skich zakordonowych i innych zagranicznych. Dono­
szono mianowicie, że do cytadeli warszawskiej odsta­
wiono kilku Xięży z samej Warszawy i kilkunastu z 
prowincyi; — „Daily Chrouicle“ (z dnia 24 stycznia 
r. b.) twierdziła, że „Ojciec św. żądał od pełnomo­
cnika „rosyjskiego wyjaśnienia powodu uwięzienia 
świeżo 14 „Xięży katolickich w Warszawie“ ; nare­
szcie dzienniki berlińskie z d. 29 stycznia r. b. zwia­
stują o uwięzieniu 24 kapłanów w Królestwie i w 
Kraju Zachodnim.

Z profesorów seminaryum kieleckiego:
1) X. kanonik Sawicki, regens; 2) X. Frelek, 

wiceregens, i 3) X. Prawda — wszyscy trzej ska­
zani do wschodnićj Syberyi na lat pięć; pierwszy i 
drugi do ziemi jakuckiej, trzeci do gubernii irkuckiej; 
4) X. Gruszczyński do Syberyi wschodnićj na lat 
trzy; 5) X. Senko z Warszawy wywieziony dnia 28 
stycznia do Archangielska na lat trzy; 6—7) X. 
Bochnia i X. Sławeta do jednego z północno-wscho­
dnich powiatów gubernii wołogodzkićj także na trzy 
lata.

XX. Sawicki i Frelek trzymani byli w cytadeli 
od marca 1893 roku aż do wywiezienia ; inni, których 
w ciągu tego czasu wypuszczono ztamtąd. na nowo 
w końcu grudnia r. z. zostali do Warszawy odsta­
wieni i osadzeni w więzieniu kryminalnem na Pa­
wiaku, razem z pospolitymi zbrodniarzami w jednych 
celach ! Nie dano im łóżek do spauia, odebrano ze­
garki. Xiędza Senko wywożono w Petersburgu 
z „peresylnej turmy“ (więzienie tymczasowe dla ska­
zanych na wygnanie) na jednej kibitce razem z dwie­
ma kobietami, które podobnie, jak Xiądz, nie mogły 
iść piechotą, pod eskortą żołnierzy z dobytemi pała­
szami. Koledze jego pozwolił eskortujący oficer przy­
stąpić do kibitki, pożegnać się, pocałować i... popła­
kać ; poczem konwój ruszył ku dworcowi kolei miko- 
łajewskiej (ku Moskwie).

Inni Xsięża wszyscy skazani na lat pięć do 
rozmaitych gubernii cesarstwa, jako to: 8) X. Nasal- 
ski z Włocławka do gub. jarosławskiej; 9) X. Full- 
man do gub. niżnienowgorodzkiej; 10) X. Stankie­
wicz do kałuskiej; 11) X. Kazański do tulskiej; 12) 
X. Puławski do kostromskiej; 13) X. Walent Piotr, 
prób, z Mitawy, do symbirskiej ; 14) X. Geuis Józef 
katecheta z Mitawy, do kazańskiej; 15) X. Pranajtys, 
prof, akad. duch, petersburskiej, uczony hebraista, 
do twerskiśj (wyprosił sobie odroczenie wyjazdu na 
miesiąc); 16) X. Frasun z Petersburga do włodzi­
mierskiej; 17) X. Przemocki, wikaryusz parafii św. 
Katarzyny w Petersburgu, już od 17 stycznia r. b. 
znajduje się w Dimiansku, gub. nowgorodzkiej; 18) 
X. Przeździecki, zakon, Paulinów z Częstochowy, już 
od 20 stycznia r. b. znajduje się w gub. peuzeńskiej; 
19) X. Ruszyński z Żytomierza, od r. 1893 na po­
kucie w klasztorze zasławskim, do gubernii (.... ?)
Nazwiska pozostałych pięciu księży nie są nam znane, 
ani miejsce wygnania. Oprócz wygnania, ci wszyscy, 
którzy byli profesorami w seminaryum, albo kateche­
tami przy szkołach, pozbawieni zostali na zawsze 
prawa do nauczycielskich posad. Całą sprawę refe­
rował carowi minister sprawiedliwości Murawiew 
i proponowany wyrok car zatwierdził w całości dnia 
30 listopada (12 grudnia) r. z. Wykonanie wyroku 
włożono na mi istra spraw wewnętrznych. Umyślnie 
zwlekano z wydaniem i zatwierdzeniem wyroku, żeby 
nie dać możności korzystania z amnestyi, ogłoszonej 
w dzień ślubu carskiego, dnia 4 (16) listopada r. z. 
Nie przeczymy, że można było większą jeszcze nie­
sprawiedliwość, niż ten wyrok, popełnić; mówią na­
wet, że trzech pierwszych Xięży skazano pierwotnie 
ua powielenie !!! I rzeczywiście tylko szubienicy 
brak, żeby niesprawiedliwość i bezprawie doszły były 
do szczytu.

AT i e m cy.
* Berlin 11 lutego. List dep. v. d. Groebena 

zamieszczony w „L. Volksztg który wywołał zaj­
ść e w parl.mencie (z >b. referat z parlamentu), ma 
następujące brzmienie: „D stojny moj szefie! Oto 
dalszy obraz wyborów w okręgu Ełk-Ma:grabowa- 
Jańsbi rk: Ploetz i ja przeprowadź liśm; 17 stycznia 
w Ełku kandydaturę Groeb na 140 gło-ami przciw 
10. W dniu 19 stycznia zrzekł się Stolberg na rzecz 
Kullacka, tak samo Groeben, pomimo, iż ją przyjął 
w dniu 17. Kulack przyjmuje i zaraz ; otem ustę­
puje. Stolberg zwołuje do Ełku zebranie, składające 
się z niego, rezesa rejencyi i trzech ląndratów. 
To — dziwne zebranie m anuje powtórnie hr. Stol- 
berga ten przyjmuje na nowo i następnego dnia 
(29 styczn a) przyjmuje go zwołane ad h o c ze­
branie konserwatywnych mężów zaufania. Moż sz 
Pan sobie wystawić, jakie rozstrojenie panuje z te­
go powodu. Posłałem histo yczne rzedstawienie 
rzeczy (b-z krytyki) Ploetzowi, gotowe do ewentu­
alnego wydrukowania — prosiłem atoli — aby 
po rzednio zakomunikował wszystko poufnie Kólle- 
rowi. Nie chcę, aby Kóller miał nieprzyjemności. 
Ponieważ wszyscy mężowie obwodu wyborczego, 
którzy mogą jakośkolw ek przyjć w rachubę, odmó­
wili stanowczo, przeto musiałem szukać innych 
Wschodnioprusaków. Wszyscy dali mi kosza. Borcke 
z Tolksdoifu (pow at rastemborski) przyjmuje mimo 
braku widoków. Mianuje go się nielicznym wier­
nym Związkowi przywódzcom, zostaje przez n ch 
przyjęty. Ludzi, mieszka;ących za obrębem Prus 
Wschodnich, nie przyjmuje się żadną miarą. Cho­
dź tylko o głosy, które — jeźli Związek nie posta­
wi żadnego kandydata — bez ratunku przypadną 
na Seydla z Chełchów. Z tąd pochodzi, że się nikt 
nie cieszy z kandydatury. Borcke bierze na siebie 
te niepewne rzeczy. Protonu ą ponownie Riepen- 
hausena. To jest wprost niemożliwe, ponieważ nie 
jest Wschodnioprusakiem. Czy Ploetz dowie się 
jeszcze o mojćj prośbie, to wątpliwe; zdaje się, że 
po iera Riepenhausena. — Koniecznem jest, aby o 
Stolberga niebywałem, nam wszystkiem wielce szko- 
dzącem postępowaniu zakomunikować ministrowi. 
Uważałem za swój obowiązek poinformować Pana.



Wypadki wyprzedzą otrzymanie tego listu. Proszę, 
popieraj mię" Pan. Obawa z powodu antysem tyzmu 
(Borcke) jest śmiegtra. Tutaj chod/i o to, aby 
uniknąć największej kompromitacji, proszę dopomóż 
mi Pan, o ile tylko możesz. Znasz Pan przecież 
bliżej Jeg> Ekscelencją Kollera. Do widzenia w 
dnu 13 tm Szczerze i wiernie oddany Groeben.“ 
Powyższy list, jak się pokazuje, z obrad parlamentu, 
był adresowany do dep. Manteuffla, któremu go 
ukradziono w pokoju tualetowym parbme tu.

— „Berliński „Tagebl.“ donosi, że deput. 
Groben złożył urząd przewodniczącego wydziału pro­
wincjonalnego Związku rolników. Jak się zdaje, 
sprawa ta znajduje się w związku z publikacyą listu.

— Różnice zapatrywań na projekt soeyalno- 
polityczny ministra handlu Berlepseha dotąd nie usu­
nięte. Dla dalszych obrad nad tym projektem ze­
brało się dzisiaj ministerstwo stanu ponownie.

— „Nordd. A lig. Z tg.“ zaznacza, iż kil 
kakrotuie uwydatniała obowiązek jaki ma rząd, by 
starannie zbadać możliwość przeprowadzenia wnioskn 
Kanitza. Upomina pismo to, aby nie iść za daleko 
w wysnuwaniu optymistycznych wniosków z przychyl­
nego stanowiska rządu. Przy całej sympatyi dla dą­
żności podniesienia cen zboża nie można usunąć wąt­
pliwości co do praktycznego przeprowadzenia propo­
zycji. „Nordd. Ztg.“ przypomina nieudane próby 
Rosyi w zakupywaniu zboża.

— Półurzędowa „Beri. Korr.“ oświadcza, 
iż doniesienie, że cesarz kazał sobie przedłożyć pro­
tokóły z obrad komisji, przygotowującej projekt ku 
zwalczaniu przewrotu, są zmyślone. Także wiado­
mość, iż minister Berlepsch zamierza przedłożyć pro 
jekt, odnoszący się do udzielenia związkom zawodo­
wym praw korporacyjnych, nie ma żadnej podstawy, 
ponieważ takich projektów ze zasady ministerstwo nie 
potwierdza, ani w ogóle nie obraduje nad niemi.

— Komisya prawnicza parlamentu odrzuciła 
12 głosami przeciw 4 propozycją, aby przekazać 
Izbom karnym występki przeciw moralności, tak samo 
przekroczenia urzędowe i ordynacji konkursowej, od­
dała natomiast przypadki fałszowania dokumentów 
Izbom karnym.

— Sejm wyrtemberski został zwołany na 20 
bież, miesiąca.

Rosy a.
* Petersburg, 7 lutego. W „Praw. Wiest.“ 

zamieszczono co następuje: „W dniu 14 stycznia 
1895 nastąpiło najwyższe zezwolenie na wprowadzę 
nu «'e w yk> nanie-zamiaru zakupów rządowych zboża, 
według projektu, opracowanego przez najwyżej za 
r w i.'ib.ouą radę pod prezydencyą sekretarza stanu, 
S 1 kiego, oraz ministrów: wojny, spraw wewnętrz­
ni li, finansów, rolnictwa i kontrolera państwa. Za­
kup zbóż mających najpoważniejsze znaczenie w kra­
ju * ej produkcyi rolnej, jak żyto i pszenica, w ilo­
ściach, określonych według przebiegu operacyi i innych 
okolicznoćci, przedsiębierze się w celu ożywienia 
rynku i. przeciwdziałania jego bezczynności i ospa­
łości. Żyto i pszenica w ziarnie będą nabywane wy 
łącznie od producentów, zarówno właścicieli prywa­
tnych, jak i włościan, a to po cenach targ wych. 
Zakupione zboże przeznacza się na pokrycie potrzeb 
żywnościowych ludności oraż na żywienie wojska, je­
żeliby zaś było odprzedawane osobom prywatnym, to 
tylko częściowo i przy takim stanie rynku zbożowego, 
ażeby sprzedanie zapasu skarbowego nie mogło wy­
wrzeć wpływu na usposobienie rynku. Ogólny kie­
runek operacyi zakupowej powierzony został ministro­
wi finansów, bliższe zawiadywanie włożono na depar­
tament handlu i rękodz eł. Zakupy zboża będą do­
konywały ziemstwa powiatowe i gubernialne, na za­
sadzie uchwał zgromadzeń ziemskich, instytucye spo­
łeczne, albo też osoby, wybrane przez ministra finan­
sów.

— „B i rż. W ie d o m o s t i“ donoszą we for­
mie pogłoski o asygnowaniu 6 milionów rubli na bu 
dowę linii kolei Perm Wiatka Kotłas. Ministerstwo 
komunikacyi ma niezwłocznie przystąpić do robót.

stwa Przemysłowców pan Walery Szulc, dalej pano­
wie dyrektor Więckowski od Banku przemysłowców, 
Albin Andruszewski od Stelli, Stanisław Wegner od 
isięgarni Kamińskiego i Spł., od Towarzystwa mło­
dzieży kupieckiej pp. Swoboda i Głębocki, od Soko­
łów poznańskich pan adwokat Chrzanowski, od Mło 
dych przemysłowców p. Witkowski, od dozoru ko­
ścielnego parafii farnej p. profesor Wituski, od dozoru 
i reprezentacji parafii św. Marciósk;ej X. proboszcz 
dr. Lewicki i pan mecenas Pauieński; od redakcyi 
„Kuryera Poznańskiego“ redaktor pisma uaszego, 
wreszcie p. Annus, jako obywatel miasta Poznania 
niemieckiej narodowości.

Nadeszła także spora liczba telegramów 1 listów. 
Najprzewiel. X. Arcypasterz raczył przesłać szano­
wnemu Jubilatowi Swoje błogosławieństwo, a pan 
Szambelan Cegielski telegraficznie przeprosił, że z B- r- 
lina na uroczystość przybyć nie mógł.

* Nadesłano „Dzień. Pozn.“ poufny okól- 
uik Związku ku szerzeniu niemczyzny ua kresach 
Wschodnich. Brzmi on w dosłownem tłomaczeniu 
jak następuje:

„ Poufne.

Budapeszt, 11 lutego. Śledztwo w sprawie 
okradzania kas przybiera wielkie rozmiary. Policja 
wykryła, że międzynarodowa banda złodziei jest bar­
dzo rozgałęzioną. Ma ona swych członków we Wro 
cławiu, Norymberdze, Sztutgardzie, a nawet w Ko­
penhadze.

Rzym, 11 lutego. W ubiegłej nocy mniej 
więcej o godzinie 11 odczuto trzęsienie ziemi w Mi- 
lazzo, Reggio di Cabria i Messinie.

Halifax (Nowa Szkocja), 11 lutego. Amery­
kański okręt (schooner) „Clara Friend“ rozbił się 
w pobliżu Liwerpolu o wybrzeże. Zatonęła cała za­
łoga, składająca się z 16 osób.

Helsingfors, 11 lutego. Parowiec ,Express“, 
który uważano za zginiony, przybył szczęśliwie do 
Sztokholmu.

Nowy Jork, 12 lutego. Parowiec Gascogne 
przybył szczęśliwie do Fire Irland w pobliżu No 
wego Jorku. Ster jest uszkodzony. Jutro wjłynie 
prawdopodobnie do portu.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, 27 stycznia 1895. 
Wilhelmowski plac 17, II.

Wielce Szanowny Panie!
Widoczny brak warsztatu reparacyjuego dla 

machin powoduje niżej podpisane Towarzystwo dę. 
zajęcia się sprawą założenia wielkiej takiej, silnej 
finansowo firmy w Poznaniu. Towarzystwo musi je­
dnak takiej firmie dać pewną rękojmię, ua podstawie 
której zdecydowałaby się na osiedlenie w Poznaniu 
Pozwalamy sobie dla tego wystosować do Pana na­
stępujące zapytania:

1) Czy pożądanem jest założenie wielkiej nie­
mieckiej fabryki maszyn w Poznaniu?

2) Czy staniesz się Pan zaraz jej odbiorcą?
3) Wiele mniej więcej wydałeś Pan przecię- 

ciowo w ostatnich 5 latach na tego rodzaju 
roboty ?

4) Między które fabryki dzieli się ta suma?
Z wysokim szacunkiem 

Towarzystwo
szerzenia niemczyzny na wschodnich kresach.

Z polecenia
v. Binzer.“

Do powyższego listu dołączouy jest formularz 
do wypełnienia odpowiedzi na powyższe zapytania.

* W Międzyrzeczu jest gimnazyum, przy 
którem dotąd ustanowiony był jako nauczyciel religii 
św. proboszcz miejscowy. Po śmierci X. dr. Deglera 
wykładał naukę religii św. X. Woydich, kóry od 
1 stycznia b r. przeniesiony został przez Władzę 
duchowną do Ostrowa. Od tego czasu ustała nauka 
religii katolickiej, i już drugi miesiąc są gimnazyaści 
bez nauki religii św.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek ko- 
medya Aleks, hr. Fredry (syna): „Oj młody, młody!“ 
i operetka Offenbacha: Bęben.“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Sosnowskiego po 
pierwszy dramat dr. Wład. Rabskiego: „Zwy­

ciężony.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk ’24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
belmowskiej nr. 11.

W s botę na wieczór wszczęła się na Małych 
Garharach bijatyka między pewnym mularzem i robotni­
kiem. Obydwaj tak się nożami oporządzili, iż ich mu­
siano odstawić do szpitala miejskiego.

* Pewnej służącej na ulicy Teatralnej skradziono 
z zamkniętego kuferka za pomocą podrobionego klucza 44 
marek. Podejrzenie padło na jej przyjaciółkę, także słu­
żącą. Przy zrewidowaniu jej rzeczy znaleziono skradzione 
pieniądze, a złodziejkę wzięto do aresztu.

W sprawie zatrudniania pracą szkolnych dzieci 
pisze „Posener Zeitung“: „W niższych warstwach naszej 
ludności bywają dzieci bardzo wcześnie używane do za­
robkowej pracy. To zjawisko rąażna tylko wytłumaczyć 
nędznym etanem ekonomicznym rodziców. Pod naciskiem 
biedy mało się uważa na rozwój cielesny i duchowy 
dziecka. Tymczasem ustawa procederowa zabrania za­
trudniać dzieci pracą z uszczerbkiem regularnego uczęsz­
czania do szkoły i grozi karą tym, którzy takie dzieci 
de pracy przyjmują, Nadzory tutejszych szkół uważają 
pilnie na podobne łamanie ustawy procederowej, a o 
wszystkich winnych w tym względzie donoszą do władzy. 
W ostatnich czasach znowu ukarano w dwóch przypad­
kach grzywną 3—5 m. za używanie szkolnych dzieci do 
pracy. Ze względu więc na bardzo niepomyślna stosunki 
szkolne, a szczególnie w naszem mieście i prowincyi, 
gdzie pomimo wszelkiego poparcia (?) szkolnictwo dalekiem 
jeszcze jest od osiągnięcia pożądanych skutków, wypadu 
ze względu na dobro publiczne, o wszelkiem zaniedbywa­
niu szkoły, a szczególnie przez używanie dzieci do pracy 
wbrew ustawie procederowej, donieść do władzy.“

Tn jednak godzi się zapytać, zkąd właściwie po­
chodzi, że stosunki szkolne są dziś tak niepomyślne, a 
mianowicie, że szkolnictwo tak jeszcze jest dalekie od 
osiągnięcia pożądanych skutków, czy te kilka godzin 
szkolnych, które dziecko czasem zmu.dzi, zarabiając sobie 
kilka fenigów na śniadanie, czy też ustrój, metoda peda­
gogiczna i cały ten aparat polityczno-tendencyjny uczenia 
dzieci w obcym, niezrozumiałym im języku ?

Na ławach sędziów przysięgłych w Poznaniu za­
siądą dnia 4 marca pod przewodnictwem dyrektora sądu

Augustenburga, dzierżawca Ryszard Schweinchen z Augu- 
atenhof, właściciel dóbr rycerskich Maksymilian Jouanue 
z Małych Jezior i właściciel dóbr rycerskich Piotr Hoff­
mann z Łopiszewa.

* Pos. Tagebl. donosi że w nocy z soboty na niedzielę 
poprzylepiano opłatkiem niebieskim na wystawowych oknach 
karty z napisem : „Kauft nieht hei Juden“, — „nie ku­
pujcie u żydów“. — Czyby to miała być próba przenie­
sienia antisemickiej agitacyi także do Poznania — czy 
tylko lekkomyślny wybryk?

* Komisya kolonizacyjna postanowiła wieś Smolary 
sprzedać w parcelacyach od 10 do 100 morgów z budyn­
kami i znajdującym się inwentarzem. W tym celu zjedzie 
do Smolar 13 b. m. zastępca komisyi.

* Dzierżawca dóbr rycerskich Htinerasky z Cho- 
rzewa (poczta Kiszkowo), przewodniczący Związku Spółek 
rolniczych na prowincyą poznańską, i dr. Sobotta z Po­
znania, obecnie w hotelu Bellevue, oświadczyli się z go­
towością zakładania miejskich kas oszczędności i pożycz­
kowych, oraz są gotowi dać bliższe w tej sprawie wy­
jaśnienia. Celem wytłomaezenia ważności takich kas dla 
rolnictwa zamieszcza „Pos Tageblatt“ osobny artykuł, 
w którym stara się wykazać, że obecna bieda, mianowicie 
brak osobistego kredytu w rolnictwie z jednćj, jako też 
pomyślne położenie rynku pieniężnego z drugiej strony, 
zniewala rolników do pozyskania najlepszego przyjaciela, 
tj. zawodowej samopomocy. W Niemczech istnieje już

brego czytelnego pisania i żąda, aby nauczyciel» 
wyższych szkół nie przyjmowali od uczniów żadnego 
wypracowania, któreby było pobieżnie i niedbale napisane.

* Nieszczęście na kolei. Najstarszy asystent ko­
lejowy na dworcu w Inowrocławiu Roehr został rano 9 tm. 
przez pociąg pospieszny z Poznania najechany i w kawałki 
poszarpany, tak że pojedyncze kawałki z jego ciała trzeba 
było po szynach zbierać. Zostawił żonę i syna urzędnika 
na poczcie w Bydgoszczy.

Przy katastrofie parowca „Elby“ zginął także 
pisarz prowentowy Sell z Gołańczy. Przed wyjazdem do 
Ameryki bawił u swojej siostry w Chojnie pod Gołańczą.

“ Pastor w Schleiden w prowincyi nadreńskiej, pi­
sze .Köln. Ztg.,“ jest" tak twardym konserwatystą, że 
dotąd nie uznaje średuioeuropejskiego czasu, tylko się we­
dług słonecznego czasu w swych czynnościach kieruje. 1 
lutego miał grzebać landrata powiatu Schi iden. Pogrzeb 
zamówiono o pół do 10 godz. Punktualnie stanęli wszy­
scy pomimo mrozu i zawiei śnieżnej przed domem żałoby, 
muzyka, szkoły na czele, jegomość z poduszką z orderami 
niebożczyka itd stali w pogotowiu — tylko pastora ze 
służbą swoją nie było. Czekali na mrozie aż do 10 godz. 
za nim. O 10 godz. zjawił się pastor, a na wymówki 
odpowiedział, że jego zegar na wieży skazuje właśnie pół 
do dziesiątej, gdyż on rządzi się czasem nie średnioeuro- 
pejskim, czyli kolejowym, lecz słonecznym.

X Kneipp, sławny bydropata przyjechał do Pa-
Ogólny Związek Spółek rolniczych w Rzeszy, do którego ryża w śród drogi zatrzymał się w Fryburgu, gdzie kilka
należy około 2000 Spółek. Jestto najsilniejsza zawodowa 
organizacya centralna Niemiec, a dzieli się na przeszło 20 
samodzielnych Związków krajowych i prowincyonalnycb. 
jako też na 10 Spółek centralnych. Na dniu 22 sty­
cznia r. b. założono także w Poznaniu prowincyonalny 
Związek Spółek rolniczych, który się przyłączył do 
„Ogólneg# Związku Rzeszy“. Panowie Htinerasky i dr. 
Sobotta są widocznie ajentami Związku.

* Sąd karny w Inowrocławiu skazał aptekarza 
Rotharda na 50 marek kary za obrazę król, rządu. 
Obrazę tę znaleziono w zażaleniu podanem przez aptekarza 
z okazyi przeniesienia głównego nauczyciela Priebego.
Prokurator wniósł o 300 m. kary.

* W Mnichów ie w powiecie gnieźnieńskim ubodła 
niedawno temu krowa żonę pewnego kolonisty tak nie 
szczęśliwie, że ta zachorowała na raka. Mąż tej chorej 
wniósł do rolniczego Towarzystwa prośbę o rentę od wy­
padku. Wydział powiatowy uwzględnił prośbę i wyzna­
czył 10 marek miesięcznej renty.

* Nagląca sprawa budowy nowego kościoła w Ino 
Wrocławiu dla tego wcale nie postępuje, bo odnośne władze 
z życzeniami parafian co do miejsca pod budowę nie mogą 
przyjść do porozumienia. Parafianie w przeważnej części 
życzą sobie, aby nowy kościół stanął na ruinach staro­
żytnego kościoła Panny Maryi — zaś rząd chce ruinę 
zachować — a kościół na innem miejscu wystawić. 
Najprzew. X. Arcyp sterz uznał pośrednią drogę za od­
powiedniejszą, a plan na Jego życzenie przez budowniczego 
berlińskiego, prof. Rincklaka, wygotowany, ma pogodzić 
obie «trony. Kościół miał stauąć na starym cmentarzu, 
z ruin miała być zbudowaną fasada, a wieże w dawnej 
wysokości stanowić miały front kościoła. Minister kultu 
p. Bossę jednak nie potwierdził tego planu i kościoła 
Panny Maryi, jako starożytnego zabytku sztuki ze wzglę­
dów archeologicznych rozwalić nie pozwolił. Ubolewać 
należy, że p. minister nie przychylił się do życzeń 
Naj rzew. Arcypasterza, ale odpowiedź ji-go ma przynaj 
mniój tę jedną dodatnią stronę, że nareszcie raz sprawa 
budowy kościoła została rozstrzygnięta.

* Zbąszyn Spółka H-K-T w powiecie Między­
rzeckim zaczyna także robić postępy, chociaż więcej w ci­
chości i ukryciu. Na miejsce lekarza Dr Jaworowicza 
przybył do nas lekarz niemiecki. W Pszczewie (Betscbe) 
jest obecnie jeden tyiko lekarz Dr. Hager, myślą więe 
o sprowadzeniu drugiego lekarza, chociaż okolica przeważnie 
jest katolicka. — Zawiązała się u nas w Zbąszyniu Kasa 
pożyczkowa, czyli Bank ludowy głównie dla naszej parafii. 
Szczęść mu Boże.

* Wyższy nauczyciel przy gimnazyum św. Macieja we 
Wrocławiu p. Jarochowski, wydał książkę pt: „ Podręcznik 
do nauki języka polskiego“. „Potrzeba podobnego pod­
ręcznika, pisze „Schles. Volks Ztg“ — dawno się czuć 
dawała. Tej potrzebie zaradził pan Jarochowski. Na 
wstępie umieś ił wskazówki, jak używać polskiego języka 
przy nauce religii. Podręcznik zawiera krótki zbiór naj­
główniejszych gramatycznych form, przytem mały woka- 
bularz do przytoczonych ćwiczeń w związku z regułami 
gramatyki. Dodatek zawiera pytania i objaśnienia w pol­
skim i niemieckim języku, ułożone porządkiem dziesięciorga 
przykazań, oraz tyczące się Sakramentu chrztu, pokuty i 
małżeństwa. Podręcznik opatrzony jest aprobatą J E 
Xięcia Biskupa wrocławskiego, a wyszedł z pod cenzury 
światłego kapłana dyecezyi wrocławskiej. Ze względu na 
licznie po Niemczech rozproszonych Polaków, podręcznik 
ten wielką może dla kapłanów być pomocą Szczególniej 
sze wydanie A. ma w dodatku rozmówki do użytku le­
karzy, sędziów i oficerów. I to może oddać liczne usługi“

* Czytamy w Dzienniku Kujawskim“:
„Sejmik powiatowy w Inowrocławiu dnia 5 b. m. 

odbył się, można powiedzieć, prawie bez udziału obywa 
teli Polaków. Niemców stawiło się przeszło 30, t. j. 
wszyscy byli w komplecie, a z naszych tylko trzech brało 
udział w obradach. Uprawnionych do głosowania w na­
szym powiecie jest 18 Polaków, z tych dwóch należy do 
Wydziału powiatowego, którzy podwójny mieli obowiązek 
uczestniczenia w posiedzeniu. Oprócz nich stawił się 
tylko osobiście p. Łyskowski z Bąkowa. Plenipotencye 
nadesłało w ogóle sześciu Polaków. Na nić nie przydały 
się prośby i przypomnienia, ogłaszane po gazetach przed 
sejmikiem. Nie wiadono, czy to lekceważenie'spraw pa 

obojętności dla

set pacyentom, między którymi wielu było Xięźy, ndz elił 
swej rady. Przy tej okazyi oświadczył, że obecnie w Wó- 
rishofen ma 700 pacyentów a rocznie ma ich 10 tysięcy.

Kucharz Bothen z nieszczęśliwego okrętu „Elby“ 
oddaje kapitanowi Goesslowi świetne świadectwo. Kapi­
tan Goessel na samym ostatku wdział na s ebie ratun­
kową przepaskę z korka. — Angielski majtek, widząc 
blizką katastrofę, zawołał na kapitana: „Panie ! umierasz 
jako bohater.“ Kapitan na to salutował go po wojsko­
wemu. W kilka sekund okręt utonął wraz z kapitanem, 
który z mostu komendy nie ustąpił.

Z Warszawy. W willi księstwa Jerzostwa Ra­
dziwiłłów w alejach ujazdowskich, odbył się onegdaj obiad 
na kilkanaście osób, a następnie raut z udziałem kilku­
dziesięciu osób. W obiedźie wziął udział jenerał-guber- 
nator hr, Szuwałow z małżonką, oraz ks. Zdzisławowa 
z Branickich Lubomirska, bar. Mayendorfowa, br. Kon- 
stantowa Potocka, hr. Marya Wielopolska, margrabia 
Zygmunt Wielopolski, ks. Maciej i Michał Radziwiłłowie, 
ks. Stefan Lubomirski, hr. Józef Potocki i jenerał Sierz- 
putowski. Z powodu przeziębienia hr. Bianka Zofia Szu- 
wałówna nie była na obiedzie. W odbytym po obiedzie 
raucie wzięli udział: jenerał baron Medem, hr. August 
Potocki z małżonką — wspaniała toaleta czarna atłasowa, 
corsełet całe pokryte dżetami, sznur ogromnych brylantów, 

sautoir z lewego ramienia, brosza brylantowa 
w kształcie pinie de diamants, bukiet z białych gwoździ­
ków. Jenerał hr. Komarowski z małżonką; hr. Gustaw 
Łubieński z małżonką — toaleta aksamitna czarna, sta­
nik przybrany w gwiazdy i sznury brylantowe ; hr. To­
masz Zamoyski z małżonką — toaleta czarna atłasowa, 
stanik pokryty dżetami, naszyjnik z 15 rzędów pereł, na 
staniku brylanty i rubiny ; ks. 'Marya Włodzimierzowa 
Czetwertyńska z córką ; hr. Zygmunt Rzyszczewski z mał­
żonką — toaleta czarna, stanik cały przybrany brylan­
tami, na szyi i we włosach brylanty ; br. Marta Kazi- 
mierzowa Krasińska ; Konstantowa Górska z córkami; 
br. Władysław Wielopolski z małżonką, br. Małgorzata 
Wielopolska, - konsul niemiecki bar. Wangenheim z mał­
żonką, konsul francuzki p. Boyard. — Zebranie prze­
ciągnęło się do północy.

Kra-ów, 11 lutego. Księciu-biskupowi Puzynie 
składała wczoraj o godz. 1 po południu gremialnie powi­
talny hołd i życzenia redakeya „Czasu“. Na przemowę 
redaktora Chylińskiego, odpowiedział książę-biskup słowa­
mi, pełnemi życzliwości i zachęty dla redakcyi „Czasu , 
poczem uprzejmie rozmawiał z przedstawionymi sobie 
współpracownikami tego pisma.

* W Carogrodzie grasuje znów cholera. 5 lutego
zachorowało dziewięć osób, umarło z nich trzy, jedna na 
przedmieściu Pera 6 lutego zachorowało 11 osób, pięć 
umarło. Spodziewają się że zaradcze międzynarodowe 
środki, jako i panujące zimno szerzeniu się epidemii po­
łoży tamę H

* De Paleetyny. Czytamy w „Kuryerze Warsz. : 
Piśmiennictwo nasze wkrótce wzbogacone będzie pięknym 
nabytki m. Oto znakomity artysta-malarz Piotr Stachie- 
wicz i wyborny jego komentator a zaraoem sympatyczny 
powieściopisarz Maryan Gawalewicz, w jesieni wybierają 
się do Ziemi świętej. Pierwszem da ona wątek do bar­
wnych ilustracyi, drugiemu do malowniczych opisów. 
A jedne i drugie złożą się na dzieło, które przedewszy- 
stkiem ukaże się w edycyi luksusowej jednego z tutejszych 
nakładców.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 13 lutego św. 
Maryusza m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 23. Zachód 
minut 7.o godzinie \ 5

Telegram giełdowy.

ziemiańskiego p. Rämischa następujący panowie przysięgli: I ¡Wiatowych przypisać należy grzesznej
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 12 lutego.

* Wczoraj w południe zapełnił się gościnny 
dom państwa Krysiewiczów tłumnym zastępem gości 
i przeróżnych deputacyi, które w imieniu rozmaitych 
towarzystw i instytucyi składały sądziwemu, a zawsze 
jeszcze rześkiemu Jubilatowi sweżyczeuia. Najpierwsi 
ze wszystkich stawili się pracownicy fabryki J. Kry­
siewicza i ofiarowali swemu długoletniemu chleboda­
wcy pięknie < prawiony i wykonany adres, w prostych, 
ale serdecznych słowach wyrażający radość z powodu 
d c/ekai ia przez Jubilata tak ważnej uroczystości. 
Podany przez nas już wczoraj adres obywatelstwa 
poznańskiego odczytał pan Bolesław Leitgeber; imie­
niem Towarzystwa Przyjaciół Nauk składał życzenia 
pan hrabia Engeström, imieniem korporacji chrze- 
ściańskich kupców pan Dyonizy Oberfelt, Towarzy-

Naddyrektor poczt, August Behnisch z Poznania, powiato­
wy inspektor szkolny Karol Gärtner z Poznania. Wyższy 
nauczyciel dr. Benno Mendelson z Poznania, kupiec Her­
mann Lipmann z Wronek, kupiec Hermann Hepner z Ja­
raczewa, nauczyciel gimnazyalny Ernst Jakwitz ze Śremu, 
właściciel dóbr rycerskich Otto Hantelmann z Baborówki, 
właściciel dóbr Emil Wege z Młynkowa, buchalter banku 
państwowego Jerzy Kawerau z Poznania, kupiec Frie­
dländer z Poznania, właściciel fabryki Szymon Moral z 
Poznania, garnizonowy inspektor budowniczy Karol Bodę 
z Poznania, dzierżawca dóbr rycerskich Henryk Surmann 
z Chytrowa, inspektor powiatowy budowniczy Konrad 
Reichenbach z Obornik, kupiec Ignacy Madoliński ze 
Śremu, rejencyjny budowniczy Dietrich Jaspers z Pozna 
nia, właściciel dóbr rycerskich Felix Topiński z Rusocina, 
radca budowniczy Otto Hirt z Poznania, adwokat Adolf 
Salomon gz Poznania, kupiec Adolf Fenner z Poznania, 
właściciel dóbr Kareł Hepner z Ostrowiecka, właściciel 
dóbr Fredryk Sanita ze Sródki, gymnazyalny profesor dr. 
Henryk Haube ze Śremu, właściciel dóbr rycerskich Jó 
zef. Stasiński z Konarzewa, właściciel dóbr rycerskich 
Oskar Maager z Gąsawy, rendant Jarnatowski Józef z

sprawy narodowej, czy też może ci nieobecni panowie nie 
chcieli drażnić swą obeenościąznaszych najserdeczniejszych. 
Smutna to rzecz, że coś podobnego się dzieje, gdy przede 
wszystkiem w powiecie inowrocławskim Spółka HKT. za­
puszcza krzyżackie zagony.

Mamy pięć Polek dziedziczek w naszym powiecie, 
a cóż na to powiedzieć, że ani jedua z nich nie nadesłała 
plenipotencyi, co dało powód jednemu z Niemców, że się 
ironicznie wyraził o patryotyzmie naszych rodaczek. Dal­
sze komentarze są tu zbyteczne.

Na uznanie zasługuje, że p. A. D. z W., nie mo 
gąc przybyć osobiście z powodu nagłej choroby swej żony, 
wysłał konnego posłańca z plenipotencyą, gdyż pocztą by 
łoby zapóźno.“

* Porucznik Ratzel w Fryburgu, który swego 
szwagra porucznika Luchaise w pojedyukn zabił, został 
po odsiedzeniu trzech miesięcy więzienia w fortecy, od 
dalszej kary ułaskawiony i już wstąpił do dawniejszej 
swej służby.

* W rozporządzeniu, wysłanem do wszystkich kole­
giów nauczycielskich, zwraca p. minister oświecenia szcze­
gólniejszą uwagę na ważność w życiu praktycznem do-

Berlln, 12 lutego 1895 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica słabiej, 
na maj . • •
na czerwiec . ■
Zyto słabiej, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Olej rzep. spok. 
ua maj . •
na czerwiec . .
Okowita słabo 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
ua lipiec . . •
na sierpień . • 
na wrzesień . .
spożywcza • ■
Owies
ua maj • • •
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp 

„ „ spoż
S ezecln, 12 lutego 1895 roku.

11 12

.39 z5 138 50
139 76 139 —

118 50 118 -
i 18 25 1 8 50

12 80 42 80
43 — 42 90

32 6 1 32 7(
38 10 38
38 30 38 2
38 90 38 80
39 20 39 20
39 50 39 60
52 10 — —-

114 75 114 5(
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(Kursa końcowe.)
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Niem.3°/0poż.pań.
Coasol. 4% . .
Consol. 3l/a°/0 •
Pozn. 4°/01. zast.
Pozn. 31/2%l.zast.
Poza. 4°/01. rent. 
Pozn.3'/2%1 r -nt. 
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż.
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°|0 renta zł. 
Węg.4°|0 „ kor.
Aust. kred, akcye 
Lombardy . .
Disconto com.

Kurs z dnia 11 1 12
Pszenica nie: m
na kwiecień maj. 138 - 138 -
na maj-czerw. . 139 — 139 -
Żyto stałej.
nakwiecień-maj. 117 25 117 50
ua maj czerw. . 118 - 118 25
Olej rzep. spok.
na kwiec-maj. 43 25 43 20
na wrześ.-paźdz. 43 50 43 50!

Okowita słabiej.

w miejscu eksp 
na grudzień, 
na maj . .

Petroleum
w miejscu

Usposobienie:
słabe.

87 90 
lu5 50 
101 60 
103 75 
102 — 
105 80 
i02 5 
102 10 
102 — 
164 60
98 20

220 25 
105 20 
1. 2 70 
96 70 

251 bO 
44 10 

206 2.

11
97 90
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104 50 
1(3 70 
102 —
106 - 
102 80 
102 20 
102 25 
lb4 45
98 3^1 

219 55
105 10 
102 60

96 70
251 40

43 70
2o5 60

(Kursa końcowe.)
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Towarzystwa i Spółki

Czwarte roczne sprawozdanie z czynności 
Tow. Rzemieślników kolskich w Gostyniu.

Towarzystwo to, po dosyć długiej przerwie, zostało 
dnia 22 lipca r. z. na powrót do życia zwołanem. 
Zwołaniem tegoż zajęli się sami rzemieślnicy, bez żadnego 
z strony innych nacisku. Od tego czasu czynność Tow 
była bardzo ożywioną i gorliwą. Nasamprzód zmieniono 
tytuł Tow., dawniej bowiem nazywało się Towarzystwem 
Młodzieży katolickiej. Zebrania odbywają się co drugą 
niedzielę, w ogóle odbyło ich się 12, włącznie z jednem 
nadzwyczajnem. Na zebraniach wygłoszono następujące 
odczyty : p. Łagodziński wyciąg z ksią '.ki przez X. Broń- 
kańskiego napisanej; p. Urbaniak: „Stosunki powstańcze 
więzień berlińskich“; X. dr. Thiel wykład o Polsce po- 
rozbiorowej; p. Pniewski wykład pod tytułem: „Nasi 
rzemieślnicy“ (na 3 zebraniach); p. Nowakowski odczyt 
na temat: „Oświata ludu“. — Na 25-letnią rocznicę 
założenia Tow Przemysłowego w Pleszewie wysłało Tow. 
p. R. Tilgnera, który jako delegat interesujące i miłe 
w swem sprawozdaniu sprawy poruszył. — Tow. Rze­
mieślników Polskich urządziło w przeszłym roku zabawę, 
w dzień czwartej rocznicy. Rano odbyła się na intencyą 
Tow. msza św. z udziałem wszystkich prawie członków. 
.Następnie odbyło się zebranie w lokalu zwykłych posie­
dzeń, na które przybyli także, prócz licznych gości, 
Przew. X. proboszcz Górski i X. dr. Thiel. P. Pniew­
ski wygłosił na tem zebraniu odczyt okolicznościowy. Po 
wygłoszeniu odczytu zabrał głos X. prób. Górski i po­
wołując się na smutne dla nas czasy, wzywał zebranych 
do gorliwego zajęcia się sprawą Tow., mówiąc: gdzie 
jednostka nic zrobić nie może, tara powinni my pracować 
zbiorowo, albowiem w tym kierunku praca może nam 
przynieść korzyści nie tylko każdemu z osobna, ale całemu 
społeczeństwu. PP Łagodziński, Daszyński i Urbaniak 
wygłosili potem piękne deklamacye. W końcu odśpiewano 
pieśń „Bracia rocznica“. — Tow. Rzemieślników Polskich 
uchwaliło przystąpić do Związku Towarzystw i o jedno­
lite postarać się ustawy, skoro po temu sposobność się 
nadarzy. — Liczba członków wynosi na rok bieżący 60; 
składa się ona przeważnie z samych rzemieślników. Na 
zebrania uczęszcza przeciętnie połowa wszystkich członków. 
Tow. posiada oprócz biblioteki różne sprzęty oraz 82 m. 
22 fen. w gotówce. — Zarząd stanowią pp.: Grzegorz 
Hasiński, prezes, Łagodziński, zastępca, Pospieszyński 
podskarbi, Pniewski, sekretarz, Urbaniak, zastępca, 
Daszyński, kontroler, Klupsch, bibliotekarz.

Gostyń, 7 lutego 1695.
Z polecenia zarządu

Pniewski, sekretarz.

Wągrówiec, 7 lutego. (Sprawozdanie z zebra­
nia organistowskiego z dnia 5 lutego r. b.)

Dnia 5 lutego r. b. założone zostało tutaj „Towa­
rzystwo organistów pod opieką św. Wojciecha w Wągro­
wcu“. Należą do niego członkowie z pięciu dekanatów: 
łeknińskiego, kcyńskiego, rozgozińskiego, obornickiego i 
czarnkowskiego.

Zebranie zagaił p. G. Sauer, organista od farnego 
kościoła w Wągrowcu, proponując na przewodniczącego 
Wielebn. X. T. Zocha z Wągrowca, ni, co się obecni je­
dnogłośnie zgodzili. Sekret trzem został wybrany p. Wł. 
Mełka z Żnina, ławnikami pp. G. Sauer i K. Filipow­
ski, obydwaj z Wągrowca.

Następnie miał p. G. Sauer piękny odczyt, zachę­
cający, aby się jak najliczniej zapisywano do Towarzy­
stwa, gdyż przez to będzie można stan organistowski sto­
sownie do wymagań chwili moralnie i materyalnie pod­
nieść, a jest nadzieja, że te usiłowania poparte zostaną 
przez Władzę duchowną i społeczeństwo.

Następnie przeczytał p. G. Sauer ustawy Towarzy­
stwa. Ustawy te przyjęto. Członkowie dzielą się na 
honorowych i czynnych. Ostatni płacą rocznej składki 
jednę markę.

Walne zebrania odbywać się mają w lipcu w li­
stopadzie, a na nich wygłaszane odczyty, deklan ye i

śpiewy. Corocznie na walne zebranie Związku będzie wy­
branych z łona Towarzystwa 5 delegatów.

Ogłoszenia Towarzystwa będą umieszczane w „Ku- 
ryerze Pozn.“, „Wielkopolaninie“, „Dzienniku Kujawskim“, 
„Przewodniku katolickim“ i w „Muzyce kościelnej“, którą 
powinien abonować każdy organista ze względu na piękne 
utwory tamże zamieszczane.

Na zebranie stawiło się 14 kolegów, 10 się unie- 
winuiło, oświadczając zarazem, że jako członkowie do To­
warzystwa przystąpią.

Do Zarządu Tow. zostali wybrani na trzy lata, 
jako prezes p. Grzegorz Sauer z Wągrowca, jako zastępca 
p Kaźmierz Filipowski, jako sekretarz p. Jan Gwiazdo­
wski z Kozielska, jako kasyer p. Piewkowski z Srebrnej- 
góry, a radnymi pp. Józef Gapiński z Smogulca, Józef 
Gapiński z Jaktorowa i Wacław Nowakowski z Ry­
czywołu.

Przed zakończeniem miał p. Kaźmierz Filipowski 
z Wągrowca odczyt o śpiewie kościelnym. Jako wniosek 
stawił p. Wł. Nowacki z Mieściska, aby ze względu na 
komunikacyą dołączyć do naszego Towarzystwa gnieźnień­
ski dekanat św. Piotra i Pawła, na co się zgodzono pod 
warunkiem, jeżeli ów dekanat na to przystanie. Po pod­
pisaniu protokółu zamknął Wielebn. X. Zoch posiedzenie, 
zachęcając obranych, aby się starali o powiększenie Tow. 
i żeby w jedności i miłości koleżeńskiej pracowali, przez 
co najprędzej się urzeczywistnią życzenia nasze. Jeśli 
kto ma zamiar przystąpić do Towarzzystwa, niechaj się 
nie ociąga, ale co prędzej zgłosi ustnie lub piśmiennie do 
prezesa pana G. Sauera w Wągrowcu lub do sekretarza 
p. J. Gwiazdowskiego w Kozielsku pod Stempuchowem. 
Skłalka powinna być przysłana do kasyera p. Piewkow- 
skiego w Srebrnejgórze. Szanowni Koledzy przystępujcie 
do Tow., a gdzie jeszcze takowe nie istnieją, zakładacie 
je, aby w krótkim czasie wszystkie dekanaty w naszej 
archidyecezyi miały swoje Towarzystwa. Gdy tak złą­
czeni w jedności i miłości koleżeńskiej zgodnie pracować 
będziemy, niechybnie uda nam się dojść do celu.

Z polecenia Zarządu Towaazystwa 
Jan Gwiazdowski, sekretarz.

Zamek królewski w Warszawie.
W „Gazecie Warsz.“ znajduj-my następującą wią­

zankę interesujących szczegółów:
Przedsięwzięta restauracya apartamentów w Zamku 

królewskim, zajmowanych dawniej przez namiestników, 
a obecnie przez jenerał-gubernatorów warszawskich, prze­
ciągnie się prawdopodobnie do dwóch miesięcy. W tej 
chwili odbywa się odnawianie pokojów na drugiem pię- 
t:ze, które mają zajmować córki jenerał-gubernatora war­
szawskiego, hrabianki Szuwałówny, Za to w apartamen- 
mentach I piętra, ciągnących się od wieży aż do bramy 
t. zw. „Zygmuntowskiej,“ leży pustka. Nad drzwiami 
maleńkie plafoniki w guście XVIII wieku malowane, 
a między niemi widok ruin Zamku Bobolickiego, pendzla 
Fr. Kostrzewskiego, odbija świeżością barw i zwykłem 
temu artyście niedbalstwem roboty. Dalsze pokoje od rogu 
aż do wieży są zamknięte, bo w nich leżą jeszcze rzeczy 
należące do feldmarszałka Hurki. Z okien widać tylko 
plac Zamkowy z kolumną Zygmuntowską, z ruchem ludzi 
i koni.

Przez korytarz, zawalony od posadzki aż do sufitu 
pakami, w których spoczywają rzeczy, należące do hr. 
Szuwałowa (większość tych pak kryje podobno przepyszny 
serwis), dostajemy się do apartamentów od tyłn Zamku, 
wychodzących na taras i na Wisłę. Okna przysłonięte 
roletami, niebo wpuszcza niewiele światła i wszystkie 
przedmioty, posągi, rzeźby, meble, portrety, złociste boa- 
zerye, wszystko to kąpie się w półcieniu. Sala malinowa 
najweselsza ze wszystkich. Przepyszne meble, ustawione 
dokoła marmurowego kominka, tak, jakby ktoś jeszcze 
wczoraj na nich siedział i wesołą, światową rozmowę 
prowadził.

To samo można powiedzieć o sali cisowej, ztąd tak 
nazwanej, że ma ściany i meble z ciosowego drzewa, 
i o wielkiej, prześlicznej sali kolumnowej, tronowej, ry­
cerskiej i innych. Wszystko zda sie śmiać do ciebie, i te 
złocenia, i te meble miękkie, i te plafony Bacciarelowskie,

pełne nagich bogów i bożków, Pokazują ci maleńki po­
koik z oknem na Wisłę, jak zawsze szarą i jak zawsze 
mętną, pokoik z niszą lustrzaną i kanapką, o którym tra- 
dycya zachowała do dziś dnia wspomnienia romantyczne 
króla Lowelasa. W tym to pokoiku, na tej samej może 
kanapce drzemał Stanisław August Tutaj to, w tem oknie 
miał ujrzeć widmo białej damy...

O! wspomnieniami możnaby każdy krok napełnić. 
W rycerskiej sali widać portret cesarza Ahksandra 1 
w mudurze pułkownika polskiego: fraku granatowym, 
żółtym kołnierzu i srebrnych szlifach Wielki zegar bron- 
zowy z herbami Stanisława Augusta, przepyszny sprzęt, 
bajecznie cenny, zwraca na siebie uwagę i tak samo czas 
mierzy, jak go dawniej mierzył. W pokoju cisowym 
jeszcze jedno wspomnienie. Tu, przy ścianie wprost okien, 
wychodzących na taras i Wisłę, w niszy, jaką tworzy 
wgłębienie ściany, sypiał wielki książę Konstanty Miko- 
łajewicz, gdy był Namiestnikiem w Warszawie. Z okien 
roztacza się widok daleki na Wisłę Pragę, Grochów 
i czarne lasy Wawru... Mijamy wspaniałą salę kolum­
nową, dobrze zachowaną, z prześlicznemi na żółto marmo- 
ryzowanemi kolumnami, bardzo gustowną i bardzo bogato 
przystrojoną. Posadzka uderza wytwornym rys rakiem. 
Meble w ni j są przeważnie w stylu poważnym empire, 
który tu wszechwładnie panuje w umeblowaniu, choć sama 
sala zachowała mnóstwo barokowych, nader wykwintnych 
ozdób.

Wreszcie znaleźliśmy się w podłużnój, nieco ciemnej 
salce, w której na ścianach wiszą portrety wszystkich na­
miestników i wszystkich jenerał-gubernatorów. Więc po 
lewej stronie od naszego wejścia wisi najprzód portret 
W. ks. Konstantego Pawłowicza, w mundurze granato­
wym jenerała polskiego, w srebrnych szlifach; dalej patrzy 
na nas szaremi oczami, ukrytemi pod Wysokiem czołem, 
pokrytem kędzierzawem włosem, głowa księcia warszaw­
skiego, Paszkiewicza. Z drugiej strony drzwi stoi na 
portrecie książę Gorczakow, w płaszczu na ramię zarzu­
conym, szarym sewastopolskim płaszczu; potem idzie por­
tret pięknej, męzkiej głowy hr. Lamberta (jenerała Su- 
chozaneta wcale niema); potem hr. Lildersa, W. księcia 
Konstantego Mikołajewicza w mundurze pułku grodzień­
skiego hazarów leib gwardyi, hr. Berga. W kącie, po za 
drugiemi drzwiami wprost na nas patrzy hr. Kotzebue, 
już jenerał gubernator; szlachetna postawa jenerała Albę 
dyńskiego; nakoniec pełna charakteru głowa feldmar­
szałka Hurki. To cała historya tu leży ostatnich kilku­
dziesięciu lat!

Dalsze pokoje, w których złożono rzeczy feldmar­
szałka Hurki, są zamknięte. Wielka, podłużna sala przy­
jęć, do której prowadzą schody z drugiej bramy wewnątrz 
podwórza, cała pokryta jest kirem na znak żałoby. 
Wszystkie te apartamenta mają być odnowione starannie, 
a potrzebują one tego odnowienia. Chociaż bowiem znać 
na wszystkiem bardzo skrupulatną rękę dbałości o te 
kosztowne zabytki, jednakże czas położył na nich piętno. 
To też odnowienie ma potrwać, jakeśmy wyżej rzekli, 
kilka miesięcy.

* Stan wody w Warcie. Dnia 10 lutego rano 1,30 
m. Dnia 10 lutego w południe 1,30 m. Dnia 11 lutego 
rano 1,24 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bayerhoff 
z Frankfurtu n. M., Serense z Rogoźna, Wilkes 
z Mileepe w W., Gerson z Barcina, X. prob. Chru- 
stowicz z Miejskiej Górki, Chrzanowski z Ostrowa, 
Kazubski z Jedlec, Lewin z Torunia, Meyerheim 
z Berlina, Landek z Wągrowca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prob. Wyczyński z Sobótki, X. prob. Sikora 
z Grylewa, Pętkowski z Kuśnierza, Wyczyński 
z żoną z Brodnicy, Roesler z Połczyny, Schneider 
z Chodziebuża, Lewicki z Pelplina, Meyer z Wą­
brzeźna, Zawadzki z Król. Polskiego, Knöchel z Ma­
gdeburga, Thiemel i Königstein z Wrocławia, Lewin

z Wolsztyna. Heibronn z Hamburga, Rubensohn 
z Berlina, Pohl z Skwierzyny, Zabokrzewski z Król. 
Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Chmielewski z Dembińea, Grfitzer, Steinberg i Szy­
mański z Wrocławia, Jaraczewski z Borku, Boas 
z Kwidzyny, Lewisohn, Zawadzki i Węda z Byd­
goszczy, Mallon, bracia Neumann i D trich z Toru­
nia, Grabowski z Koronowa, Palędzki z Gdańska, 
Stachowski z Mogilna, Kahn z Bingen, Dandelski 
z Kucharzewa, Tunmann z Berlina.

* Czytelnia Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
z wyjątkiem n edzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówno dla członków Towarzy twa jak dla szer-zój 
publiczn ści coizieuuie od godziny 3—6 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 11 lutego. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: mróz.
Okowita spo '.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — -, w miejscu 

bez boczki) tow. opodat. 50-ta 49,40 m., 70-ta 29,9J m.
[Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 49,40 mrk., 
70-ta k9.9 mrk.

Berlin, 11 lutego 1896.
Wiatr W., termom, rano — 8°, barom. 766 mm. 

Powietrze: mróz.
Na dzisiejszym targu tutejszym była specyalnie na żyto 

silna t ndencya prawdopodobnie w akutek niepomyślnych refe­
ratów o powietrzu z połuduiowći R syi. — Pszenica i owies 
bez więkizego inter-sn. — Targ na kukurydzę nieco nawet gor­
szy. Za mąkę rżaną płacono znacznie lepićj. — Olój rz.-piowy 
nie całkiem utrzymał się w cenie, okowita podkoczyła przy 
końcu targu o 80 fen. w cenie.

Wrortaw, 11 lutego 1895

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki Średni lekki to wal

uaj- naj-
niż.
MIK.

naj 
wyż. 
M| K.

naj-
niż.

naj- naj
niż.w

Vf M F. u K
t'szeiuca biała . . . , . 13 80 13 50 13 2j 12 70 «2 4> 11 90

13 70 13 4' 14 10 1-2 6 12 40 11 80
Żyto...................................... U 2) 11 li) 11 0) 10 9 IM 8 > lo 60
jęczmień................................. 3 80 13 0.1 12 00 h> 5> 9 70 8 50
Owies...................................... ll 30 11 00 10 60 lu 40 10 10 9 80
Groch...................................... 13 ,0 12 60 12 0> 11 5 ll 0 9 50

Dambnrg, 11 lutego. Ó k o w i t a atalij, luty-marzea 
l8‘/s żail., marzec-kwiecień 18’/« ząd.. kwiecień-maj 19 — żąd., 
maj-czerwiec 191/« ząd. — Kawa good average Santo» za ma­
rzec 77*/«, za ma| 76’/«, za wrzesień 75* «, ta grudzień 72*/«. 
daposobienie : spok. Obrót 1500 worków.

Magdeburg, 11 lutego. — Cukier uwnuty each 
«ora. 92v/u 9,95 cukier ziaru. ezt-L 8»“,b 9,40. c a tiar, ezel., 
i6u/o Keuilew. —,—. Drugi produkt eac. .0’ Readetu. 6 95. 
Usposobienie: spok. Rańntda chlebowa I. 2150 Hahuada 
chlebowa U 21 ¿5 nielona ratln. a beczką 21,75 oiel. M-lie I. 
z beczką 20,75. Spok. Gn<i«r surowy I. Prodakt tran-.to 
r. statek Hamburg za luty 9,00 - piać., 9,05 - zą,l., marzec 

9 02l/j piać 9 "5— żąd., kwiecień 9,05— p>ac., 9 10— zą.i., 
maj 9,15— |. ,ac , 9,15— ząd. Spok. ubrw tygodniowy w cu­
krze surowym ctr.

Spostrzeżeń a meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

11. Po polnd- 2
11 Wiecz. 9
12 Rano 7

750.9 
74-,8 
747,4

PłnW. słaby. 
PłnPłnW.słab. 
PłnW. silny.

pogodynie
.»ichiuUrao
dosyć pogod.

— 85 
115

- 9,9
Duia 11 lutego maximum eiepia — 8 5' G 

. 11 . minimum „ —13 «“ „

(JCM «.destikiio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl

I. F. J. KOMENDZlffSKI W DREZSIE
zwract Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych adns- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Loterya. (Bez gwarancyi.) Drugu klasa 192 król, pruskiej loteryi.
(1) Berlin, dnia 11 lutego£l895 r.
(Numeru, przy których wygrana nieoznaczona w nawla 

wygrywają HO marek.)
47 1200] 128 221 429 601 804 '.'29 1006 43 57 65 188 [200; 49 380

r.Ht »93 708 Î201] 37 43 818 « '48 49 200 300 r150] 3 433 539 641 932
!W67 117 79 244 I3'V>] 403 514 823 74 957 400 1 7b 246 53 642 761 989
5070 150) 121 22 461 524 94 814 «216 56ń 7017 265 92 592 607 719
954 59 90 81 =6 70 93 349 530 59 90 607 ,67 86S »041 [3,0] 249 389
422 684 762 12001 819 70 (-6

10004 169 266 469 91 582 812 942 U 288 477 782 806 911 180 7
72 77 134 236 325 468 635 724 890 906 13021 104 23 I150I 77 287 309
19 90 528 70 977 1 4018 [150] 77 29J 809 58 67 921 15215 70 73 312 
587 671 906 10121 98 281 85 395 429 »52 738 844 903 58 11500]
17099 105 38 63 86 89 272 387 412 58 586 628 9’ 718 35 802 53 902
66 18012 212 312 4 25 50 55 501 47 687 988 1 0070 109 36 42 94 209 
470 556 92 [1501 667 724 891 962

20033 75 267 69 323 491 517 79 850 21128 39 257 419 88 987
82105 59 665 997 12001 23279 442 515 625 962 2 4095 372 443 584 
91 695 805 917 25001 147 78 269 402 4 5 33 624 91 761 806 40 955 
20393 99 439 510 14 63 638 87 821 49 918 27061 120 313 471 508 50 
s 61 28169 131 352 81 490 533 620 96 714 856 947 20362 [300] >O
404 559 71 686 891

30000 370 118 729 859 31015 185 290 621 29 45 7<0 920 82226
El 327 iS,5.7/15®9’ 736 874 1300J 992 33319 58 44 . 690 34161 305 
77 479 803 13 74 032 35060 367 61 i 26 839 59 30079 300 482 [1501
L1,701 2 810 37123 95 223 446 [1501 94 596 670 947 88074 91
I200J i?7„?4ź,S7p 564 616 85 721 43 58 90 836 84 80019 226 35 34459o >95 97 982

40072 209 325 483 552 782 888 055 41015 40 45 60 65 100 [300]20 382 457 79 612 53 791 896 420 .7 67 1300] 85 100 425 5451944J
67 60 64 80 43003 21 522 744 825 23 44 51 695 709 801 15 17 45158
2'1 385 452 584 654 7> 703 891 40143 56 226 390 418 573 691 764
47022 83 575 66 » 85 878 96 997 48 >69 94 107 32 205 469 500 18 663 
711 72 81 899 40376 434 5 » • 2 633 36 17 64 9-7

50 91 142 20> 94 345 435 691 750 8'>6 21 I200J 60 933 70 51283
419 5»9 72 [1501 664, 80 752 52395 8'6 53513 «16 56 797 54024
147 76 .373 1300] 426 500 45 690 727 55199 259 329 91 415 46 63 787
900 4 6 63 50)16 61 fl50J 87 214 406 558 701 67 807 903 32 98 57082
199 2ol 510 64 1 867 72 58123 63 231 469 74 82 542 761 865 80
59022 135 61 209 48 79 312 543 84 720
„«9!67 94 232 427 56 619 42 710 885 011.50 53 91 220 611 46 793 
968 «2110 207 601 852 79 922 6 3 541 254 68 517 679 798 6 4085 254 
32' 408 7»7 820 21 05018 106 18 79 270 3.9 519 58 7.33 92 826 29 
«0083 202 318 96 4’4 746 811 66 '05 32 40 72 89 67093 182 241 
"i2 527J15°l 32 41 665 Toi 934 68087 298 569 85 89 600 63 793«008 i 341 9» 480 593 824 34 902

70142 310 12 27 52 1300] 433 34 68 500 7 9.38 71298 323 49 1150) ' .'a*.';2,89 91 606 795 955 70 72114 50 98 344 454 98 500 14 762 6373 103 4.1 13 ! 57 203 40 75 319 563 818 44 74 '36 54 94 131 281 95
016 17 426 61 86 516 30 623 86 716 58 751» I 278 322 24 480 5-0 664 
>3 725 30 76269 352 73 580 96 789 973 7 7333 449 628 73 750 801
9 o 19,1 78 !»’ 59 93 405 858 61 74 912 70134 72 235 389 409 763

811040 307 62 712 65 8100 / 2 1 79 226 325 800 56 57 [1501 97 916 
72 , » [150] 96 8:4095 119 3« »5 396 (39 80 932 49 78 [300] 83146 59 
1,9 303 428 502 17 88 [150] 766 84032 78 403 559 723 54 56 851 909
85 379 402 601 708 82 868 9 > 80128 73 27, > 428 75 89 94 680 769 98
901 29 29 „S71-5,2 90 30145 91 544 746 72 8Ü0 88075 184 265 76 327 
bö 9? 4d° Z?8 58 918 54 84 89138 91 266 385 401 677 852
„A “.’’ÆAIVB 54 67 342 61420 24 622 5 0 00183917374360 »1051 

.^ÿÀ2^3,78 533 928 35 04132 [1501 263 433 70 92 758
93167 226 77 90 340 540 572 812 »4-95 407 25 31 95 506 93 608 919 
9-,4i° ?.-9„;!7i« »0033 .35 140 213 66 304 411 22 591 667 90 92 700
802 3.;«n >?6 Ji- 97277 404 765 849 98135 345 514 97 621 737 851 
94t »»022 225 32 413 22 502 639 87 811 40 912

VJi*029,,»!?,0?,3,5-,1,8-8^4-07.743 494010 107 99 H50J 416 19 62 
5Î9„72M,e iV c3,18^2?-7/^98 794 493063 265 67 .311 52 454 520 62
94 9j 626 42 82 ,6j 8a 96o 104019 [150' 35 179 240 58 577 [150J 86

• 110167 423 42 737 621 37 11 101.8 3 > 491 II »211 3-> 54 399 505 
16 25 88 832 86 I 111379 495 540 84 6 >6 78.8 8 >7 9 '5 49 83 
6 > 34 206 85 351 480 526 714 859 79 905 60 83 i 15123 995 509 fil o 
45 52 709 808 9u7 23 110314 62 529 38 66 1 717 901 117279 84 3>6 
65 648 768 931 118030 231 [200] 431 588 765 871 1 10109 280 357
467 564 96 762 83

120010 164 287 421 28 5»6 633 768 933 1 21096 ,3001 485 541 74 
665 122067 146 6»2 20 637 74 715 ¡ 23061 235 5 1 68 383 5001 519
624 761 804 9 25 905 1 21141 203 77 411 50C 684 30 847 984 12 >059 
172 482 96 .579 685 1 20117 207 16 382 412 565 76 747 53 71 85 49
53 127180 403 70 613 917 128273 470 634 93 806 984 120115 261 339 411 725 47 8/0

1110 111 95 107 46 59 75 2-8 1’1 710 800 31 131001 119 2 / 240
81 412 16 1 32196 351 484 585 702 7 026 1 33267 [1501 96 37 ! 510
6 5 69 79 72 1 844 9 >9 26 131 '11 56 169 96 710 9 'l 52 73 86 90
135312 »08 733 900 1 31.016 155 79 2 19 [3001 442 12'«)] 524 87 823 24 
137401 22 512 6,0 81 > 138018 46 60 640 745 94 974 1 3»071 109
280 440 511 75 769 858 901 14 34

140125 49 71 74 81 ‘.63 77 98 98 423 588 625 855 936 49 55 
141000 239 45 37o [150] 401 48 34 996 142 91 167 2,0 71 3“5 5, 0
639 51 8 > 735 11311.3 97 306 9 415 5 -9 63 731 55 70 858 94 934
144133 24 . 621 736 6 • 8 1 34 922 29 145026 28 36 105 486 671 847 
4) 95! 6: 79 1 40 )91 164 360 423 510 632 83 Ksl 147011 352 58 410 
619 709 16 55 839 148 11 > : 55 120 -9 '401 83 560 82 648 98 701 91
148179 250 55 40/ 83 678 [15 I 716 949 [!!■ Ol

15015! 347 469 95 513 76 606 [150] 817 154"33 34 162 337 639
821 95 154043 ¡07 28: 85 41 . 76 593 ,06 18 27 894 935 49 15:4162
282 324 11501 507 653 85 713 1.66 [200J 151010 2> 25 143 51 0.
38 97 373 524 :40l)»| 32 80 6/2 " 8 99 155120 353 409 45 56 71
511 756 805 18 9»0 4 1 50239 323 49 426 572 64 / 762 157028 196
323 76 , 95 817 1.78008 11 76 [150] 237 610 43 870 955 1 50221 434
699 703 66 896 911 82

ICO 13 42 44 390 94 403 68 75' 56 1 01005 754 542 1 0-110 27
59 65 86 2ol 34 75 316 1300] 439 539 734 39 103131 522 688 837 

33 104026 71 115 22» 450 63 92 511 '84 10515 329 452 503 735 
871 78 9' O 33 100189 657 795 933 107 70 189 ::80 580 730 881 93
9 8 12 "8 59 108 151 178 278 337 459 77 524 642 735 899 928 10»012 
37 161 325 94 522 624

17« >81 125 287 319 514 77 696 759 925 62 1 71051 26 ’ 40 513
27 755 9 > 916 170180 92 230 426 592 845 924 173017 237 50'387
40 i 29 42 92 618 11501 724 80 • 16 62 : 28 80 174070 151 91 269 362 
575 629 779 986 175032 :'67 68 331 41 42 > 701 8,>0 [200] 24 4700 >1 
29 42 199 275 425 47 564 600 856 61 940 1 77041 19« 713 65 814 916 
33 66 76 178003 31 451 624 [150] 823 931 42 58 178121 214 31 50
428 50« 12 fiu 35 745 823 917 1150]

180050 2 ¡9 4-2 61 ’ .3.3 718 903 181034 64 167 276 368 416 ó >9
11 90 804 910 182358 97 441 88 651 [300.>0 755 80 ' 19 20 89 23
183450 70 1 883 90 935 184114 88 411 693 712 9C6 185151 83 762 
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(1) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona

wygrywają 110 marek.)
nawiasach
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Dziś o godzinie 1-szój w południe zasnął w Bogu po ciężkich 
cierpieniach opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami, przeżywszy łat 71 
nasz najukochańszy ojciec ś. p. (1069)

Antoni Zawadzki,
iać.zca sądu,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 14 b. m. o godzinie 2Va 
po południu; nazajutrz nabożeństwo żałobue w kościele faruym o go­
dzinie 9-tćj rano.

W nieutulonym żalu pogrążone
Kościan, 11 lutego 1895. Uwzięci.

41|2°|o Listy zastawne
G. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas, fi. 5,200,000) 
mogą wi dług anstr. prawa z dnia •? lipca 1888 D. P. XXXVIII. Nr. 93 
być użyte do lokou'mun kajiita'ów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo­
rem rządu stn ą'ych fideikomisowych i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. 1071)

Listy takie s, rzedajemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
m gą być u nas przeglądane.

Bank WYoiśctiłirisBsiii.
_____ Dr. Baski.

X
Za kła <1 kościeIn'»-arl y styczny

w Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Czerwona
Cucalyptas-esen«

tebów. .Sa.- tnsj

Astel

o zębów i Ei

Pozoniii
ealyptns-proszek dlo
« koust«W suta ¿chów

ivch ray-

Księgarnia Katolicka

D= Władysława Małkowskiego
w Krakowie

•trzymaj», bardzo małą liczbę pozostałych egzemplarzów znakomitego 
^dziełka wydanego w Warszawie w r. 1830 p. t.

0 duchu i cechach
prawdziwej pobożności

z przydaniem
© podoju, ęiu.ssy

przez Wielebnego O. Gron, Tow. Jez.
Cena egz. 51. 1 1 50 fen.

N&dsyłająey t? kwotę' wprost do Księgarni Katolickiej w Krakowie 
0S<4) . otrzymają powyższe dzidko franco.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYOARA hamburg-
s»ie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się frank,).

Ustawy
Arcybractwa Matek chrześciańskich

ma na składzie i na żądanie przesyła,

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

C. Paweł Wilding,
Nad«’, fabryka powozów.

Największy skfad powozów wła­
snego wyrobu. (¡42)

Import amerykańskich dowozów.
Katalogi i cenniki powozów 

i sanek przesyła się za d a r m o.
Odnowienia

uskutecznia się szybko i tanio.

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeży łhaut reli f) z masy moząj 
wńj trwałćj przez cale wie . i, podług osobiście fi 
w Paryżu żaku, iiitiych modeli, uznany h prz z 
pierwszorzędne powagi za na, piękniejsze. Li 
czir- zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznanit i pole 
c»nia przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyżs. ego twierdzenia.

Wyko uje się równ eż kapliczki z sta­
cjami ''jako kaiwaryą) z stiiczingo kamienia 
trwa szego od piaskowca, oraz flgury Sw. 
Pańskich z tego samego materyalu. Boże 
męki i t. d. (1070)

Baldarhiny, chorągwie dla kościołów 
i lowarzjslw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewaneini jako i artystycznie hattowanemi. 
Ohorąg ie rzymskie, i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 
których wybór nadsyłam. .

Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 
chrzcielnice, krzyże i latarki proeesyonalne, kleree, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże 1 łódki, monstrancje, kieli­
chy 1 puszki, dzwonki harmonijne, iainplerze, tuwalnie i unihraciila.

Największy skład i f,bryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oiaz próby materyałów f anko.

4ł'Jno Coniiurango p'--,- -b
Esencją pepsynową -*o.-'y'nr

rr.ąd'. oą.
Winą chińskie czyste i z żelaz-m. 
Min» kagrada (sro-iek pńna-r.yo¡.cia;ą»»y;

lii* out. < Mk .. u;. 1./ Yk. bu 
zak Utonie 6 butelek l bot. .rabatu.

Wodę broniową taąua ¡wmiata i-rviua) 
wowrgń prajrjż-iuiiJł- smakującą we*. ti. po 
kiipdie 6 rl. ? a. rąkatu.

Kawki balsasn spirytusowy przeć 
luit-lk . .ii r u. i

Kadlauera popriiwua próf dr. Henra mań 
smj k l 51. i 2 M.

Kadlater» ,r>->kk ..e,-. -■ to...
z_ ¿szczeni- ss r -¡. ... ■

Kadlauera esencja Jodłową p
dlow.go. d przecz.)hzezauia powietrza 
chorych wzmacnia nerwy i oddziałuje

a przy- 
(615)

one. —- 
u. Przy

wy

. u jo­
li la

„ nader korz.l stniił na organa od- 
:howe. premiowa, e trzema zlot mi medalami i dyplomem honorowym 

W Paryżu. N-apolu i Brukseli. Bi.Ke.ka po i ilk. rozpylacz l'.5)i M, 
Masc na piegi na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego 

usuwającego w królkon czasie pi. gi, czerwoność twary oraz wszelkie 
wyrzuty shóme. O na za sło, k 5ll fen i 1 m.

K&y-Kuiua Chi na pivn na włosy, doświr czouy i nieszkodliwy śro­
dek na.wzmocnienie i porost włosów, usuw jąey nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Uciia za butelkę 1 inrk 

: »> butelek 5 mar k
Kaski baisawa na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszęza popę­

kania skóry; w butelkach po 5c fen. i 1 Jł
Koska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte 'rany « "sku­

tek odm ¡ «żenią w «łojkach po 51) fen. i i AIrk.
Pastylki na migrena, doskonałe na ‘łif^renę, Serwo y ból głowy 

i bezsenność, pudełko po t marce.
Pigułki rumharbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 

środek na rozwolni-nie, pudełko po 6o fen
Pigułki żelazne ż mleczanu żelaza, og-dnie uznao zn skuteczny 

i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy ua brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powlokę z cu 
kru.nie pśują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy ;,a kaszel i chrypkę, katar w kr ani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapani-w gardle, butelka 5') fen.

apteka, ;Pożiiitń, Stary Rynek 37.
(Róf/ Starego Rynku i SmeroMćj ulicy.}

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jako

pjbS ixxa.Ia.xss
religijno - historyczny

do wykonywania wszelkich prac artystycznych.
Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań, 2 głębokim szacunkitm

, 8 Paulin Gardzielewski. ir
Sjąąy sjagy

Ważne dla panów golarzy
i dla taileh panów, którzy sie sami ¡rola.

Udało mi się zgodzić do mojego warsztatu specyalistę 
do nader delikatnego ostrzenia brzytew tak zwany 
„Hamburger Hohlschliff“ i od dnia dzisiejszego każdą ilość 
brzytew na żądanie wyostrzyć mogę w najkrótszym czasie.Jó«ef Wansch,
Parowa ślifiernia sposobem hamburgskim i berlińskim 
_____ ________ Poznań, ul. Wilhelmowska 26. (1040)

W. BECKER
plac Wilhelmowski II

poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara importowane

ie i taeisiiei
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (. 74)

Wielebnemu-Duchowieństwu @ 
i Szan. Dozorom kościołów ® 
poleca się organmistrz, Pobtk, §

do budowania *

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

Roman Hoffmann,
¡Poznań, Piekary nr. 21.

«•o®®ooo»®ccecai»ne«ee
PïïïïnHnWïârïïm

nader interesujące widoki ’ (1055)

Kazimierz Bączkiewicz
(daw niej WachiiNki ś (64fi 

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

rrzewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

(i66) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

,i.,j , i ,.i,i¿.LULij

Nowość!
Farownik Reus«a do pa­

szy zwany -„-Reforma“ przenośny, z 
p zetsracąnii byczką .uzyskał .pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy meti i na między'narodowej 
¡¡lobie jiaiou. i.jtow we. Wiedniu 9- 

.września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i uiępodlega kontroli 
polh-yitiej. (796)

KneiołkL"k-ute. podwójne do 
gotowania, łub parowania paszy, 
bnaiznic tiwalsze i tańsze od la­
nych, przi nośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. BozuaiDkie.

Bryliński & Twar o ^ssi,
skłitd machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-
Teletlłń nv. Gi*.

’ ŚŁ OpIeffiSi

Ftibryta wyrotó mliiwjcli i biM oio
i.

■w j^ZrOtOBZ^rci.!
u-i".- a

Świece e|tą-pKowe
129)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny! h z ezystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny z wy <łe

Wysiłki uskutecznia się, odwrotnie i rano ..

Dzierżawa.

I^cSwsari* Wiry obejmujący 493 Ha. 43 arów 
areału, w tein 27 Ha. łąk nadwartańskieh, z gorzelnią 
posiadającą obecnie przeszło 600 Hektol trów kontyngentu, 
położony w powiecie Zachodnio-Poznańskim, oddalony 4 
km. od stacyi kolejowej w Żabikowie, ma być od 1-go 
lipca r. b. wydzierżawiony przez licytacyą. Bliższych 
warunków dzierżawy V lićytacyi udzieli podpisany zarząd.

Zarząd dóbr Konarzewskich
(1066) w lionarzewle (poczta w miejscu).

kufry, walizki, torby,
|portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (249)

IV. WOLNIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.A. fitzner

hurtowny handel win
założony w r. 1843

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan _ 
Dozorom koscieln m z odwołaniem się na o-tatni swój okóln k w 

dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95.

(V1num c^nsecrabil)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, liira 0,80 włącznie szkła. Wina t

W czwartek dnia 21 lutego r. b.
o g*4»(l%lnie 7-mej Mieczoi*« in

<p odbędzie się , ) ' ... \

w w Wikto

KONCERT AMAT
Wina mszalne

górno-węgierskle
><•<1 gwara ęyą czyste: z zieloną pieczęcią 

‘/i litr. 2,50 Mk. włącznie s.-.kła 
A » MO „

z którego dochód przeznaczony dla Sióstr dlźhictaocSti.

Po koncercie WIECZOREK.
Wszystkich zakładowi temu życzliwych uprzejmie zapraszają

Gospodynie i Gospodarze:
Jadwiga Raczyńska. Zofia Skrzydlewska. Kazimiera Topińska. 

Marya Żółtowska.
Nepomucen Kęszycli. Antoni Raczyński. Zdzisław Skrzydlewski. 

Mieczysław Skrzydlewski. Adam Żółtowski. Cezary Hrabia Plater. 
Kazimierz Sczaniecki. Mieczysław Swinarski. Antcni Topiński.

Cena miejsc po 3, 2, 1 i ’/2 marki. — Biletów nabyć można w księgarni Wgo Gąs'o- 
rowskiego w hotelu p. Kadzidłowskiego i przy kasie. (1067)

-KTneliarsB, Polnlr,
kawał i- ztęi-żny myśliwy, z kilkuna­
stoletnią prakt. ku h,.r«ką. ws.zeeh- 
strinnie wykształcony, posiadający 
polecenia z pierwszorzędnych'domów 
poszukuje posady zaraz. Las .oferty 
Pr -. jimi|e po l L L. 1- . Główna 
Ajencya dzienników i ogłoszeń. Kra­
ków. Plac iMaryacki 2. - 1.0i4)

Poszukują umieszczenia:
Bona Ho ka, która była cztery lata

■ w P. rjżu. mówiąca b egle po franc., 
mu . N&ucz.ycielfa Niemka, kat , 
muzyk. — , Bona frebl. — Nauczy­
ciel akademik, mający do re po oce­
nia. Potrzebne zaraz Bo- 
ssj Francuzki. (b.52)

Ginter, wyższa nauczycielka,
_____Poznań, Długa .ulica 14.

Cpł Csrtj Althaff
w Poznaniu przed bramą berlińską

W środę dnia 13-go ut go 
wieczorem o gndz. 8-mej

wielka

Za^redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

o isagrodę
roięd y p. Kibotem i piwowarem p- 
Ernę tem Forst r. Bbżśze szczegóły 

_________ podają plakaty. (Io72)
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